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TRZYDZIESTA DRUGA  NIEDZIELA  ZWYKŁA
Odpust Parafialny

               Podobnie jak każdy z nas i kościół parafialny obchodzi swoje urodziny i imieniny .Urodziny to pamiątka poświęcenia kościoła. Obchodziliśmy ją przed miesiącem. We środę, 11.11.  w naszej krasiczyńskiej Parafii odpust ku czci św. Marcina biskupa.


Św. Marcin jest jednym z bardziej popularnych świętych Kościoła. Przed dwoma laty u jego grobu modlił się Ojciec Święty a w przemyskiej archidiecezji cześć odbiera w kościołach jemu poświęconych.


Jako przygotowanie do Odpustu w poniedziałek odbędzie się całodzienne wystawienie Najśw. Sakramentu w Mielnowie i Korytnikach, rozpoczęto i zakończone Mszą św. Podobne nabożeństwo odbędzie się we wtorek w Tarnawcach. Zapraszamy na. Niech będą to dnie osobistej modlitwy.


We środę w Krasiczynie uroczystą Sumę o godz. 11.00 odprawi ks. proboszcz z Osiedla Rycerskie w Przemyślu, wygłosi kazanie i – jeśli pogoda pozwoli – poprowadzi procesję. Ponieważ parafia, w której pracuje, z trudem buduje kościół parafialny – o czym szczegółowo informowałem już Parafian, - tacę ze Mszy św. przeznaczamy na potrzeby tamtejszej Parafii. Niech to będzie znacząca pomoc. Wiele razy jako Parafia korzystaliśmy z pomocy zewnętrznej, kilka też razy śpieszyliśmy z pomocą innym parafiom.  Chyba każdy przekonał się, że każda złotówka jaką podzielimy się z innymi wraca do nas zwielokrotniona. 


Odpust, jak z samej nazwy wynika, to okazja zyskania odpustów – zupełnego lub cząstkowych pod odpowiednimi warunkami. Jednym z nich jest spowiedź. Przed wieczornymi Mszami w Mielnowie, Korytnikach i Tarnawcach oraz przed sumą w Krasiczynie będzie okazja do Spowiedzi. Wystarczy też spowiedź pierwszopiątkowa.

ROZDZIAŁ VI

WZAJEMNE   ODDZIAŁYWANIE  TEOLOGII   I   FILOZOFII

Nauka wiary a wymogi rozumu filozoficznego

64. Słowo Boże skierowane jest do każdego człowieka, w każdym czasie i we wszystkich częściach ziemi, człowiek zaś jest z natury filozofem. Teologia, ze swej strony, rozwija w sposób świadomy i naukowy rozumienie tegoż słowa w świetle wiary, nie może się zatem obyć bez relacji z systemami filozoficznymi wypracowanymi w ciągu wieków, a to ze względu na pewne procedury, które stosuje, oraz na zadania, jakie ma do wykonania. Nie zamierzam tu wskazywać teologom konkretnych metodologii, nie należy to bowiem do kompetencji Magisterium, ale raczej przypomnieć pewne specyficzne zadania teologii, których realizacja wymaga odwołania się do myśli filozoficznej ze względu na naturę samego objawionego słowa.

Encyklika Papieska c.d.

65. Struktura teologii jako nauki wiary ukształtowana jest przez podwójną zasadę metodologiczną: auditus fidei i intellectus fidei. W świetle pierwszej z nich teologia przyswaja sobie treści Objawienia, w miarę jak są one stopniowo wyjaśniane przez Świętą Tradycję, Pismo Święte i żywy Urząd Nauczycielski Kościoła.(88) Stosując drugą zasadę, teologia stara się spełnić specyficzne wymogi rozumu przez refleksję spekulatywną.

W sferze przygotowania do właściwego auditus fidei filozofia wnosi właściwy sobie wkład w teologię przez to, że rozpatruje strukturę poznania oraz porozumiewania się osób, a zwłaszcza różne formy i funkcje języka. Równie ważny jest wkład filozofii we właściwe rozumienie kościelnej Tradycji, orzeczeń Magisterium Kościoła oraz wypowiedzi wielkich mistrzów teologii, jako że często występują w nich pojęcia i struktury myślowe zapożyczone z określonej tradycji filozoficznej. W takim przypadku teolog powinien nie tylko wyjaśnić pojęcia i terminy, jakimi Kościół posługuje się w swojej refleksji i nauczaniu, ale także dogłębnie poznać systemy filozoficzne, które mogły wpłynąć ewentualnie na kształt pojęć i terminologii, aby dzięki temu wypracować poprawne i spójne interpretacje. 
66. W odniesieniu do intellectus fidei, należy przede wszystkim zauważyć, że Boża Prawda, "ukazana nam w Piśmie Świętym i właściwie tłumaczona przez nauczanie Kościoła",(89) jest sama w sobie zrozumiała, odznacza się bowiem taką logiczną spójnością, że jawi się jako autentyczna dziedzina wiedzy. Intellectus fidei wyjaśnia tę prawdę nie tylko przez to, że ukazuje struktury logiczne i pojęciowe twierdzeń, z których składa się nauczanie Kościoła, ale także i przede wszystkim przez to, że podkreśla zawartą w nich zbawczą treść, przeznaczoną dla pojedynczego człowieka i dla ludzkości. Cały zbiór tych twierdzeń pozwala wierzącemu poznać historię zbawienia, której ukoronowaniem jest osoba Jezusa Chrystusa i Jego tajemnica paschalna. W tę tajemnicę chrześcijanin włącza się wyrażając przyzwolenie wiary.

Ze swej strony teologia dogmatyczna musi umieć wyrazić uniwersalny sens tajemnicy Boga w Trójcy Jedynego oraz ekonomii zbawienia zarówno w sposób narracyjny, jak i przede wszystkim w formie argumentów. Musi to zatem uczynić posługując się ukształtowanymi w sposób krytyczny pojęciami, które są powszechnie komunikowalne. Bez udziału filozofii nie można by bowiem wyjaśnić takich zagadnień teologicznych, jak - na przykład - język opisujący Boga, relacje osobowe w łonie Trójcy, stwórcze działanie Boga w świecie, relacja między Bogiem a człowiekiem, tożsamość Chrystusa, który jest prawdziwym Bogiem i prawdziwym człowiekiem. To samo można powiedzieć o różnych kwestiach z dziedziny teologii moralnej, gdzie bezpośrednio stosowane są takie pojęcia jak: prawo moralne, sumienie, wolność, odpowiedzialność osobista, wina itp., których definicje określa się na płaszczyźnie etyki filozoficznej. 
Jest zatem konieczne, aby rozum wierzącego zdobył naturalną, prawdziwą i uporządkowaną wiedzę o rzeczywistości stworzonej, o świecie i o człowieku, która jest także przedmiotem Bożego Objawienia; tym bardziej też rozum powinien być w stanie wyrazić tę wiedzę za pośrednictwem pojęć i argumentów. Spekulatywna teologia dogmatyczna zakłada zatem i implikuje określoną filozofię człowieka, świata, a w sposób głębszy bytu, opartą na prawdzie obiektywnej. 
67. Teologia fundamentalna jako dyscyplina, której zadaniem jest uzasadnienie wiary (por. 1 P 3, 15), powinna starać się usprawiedliwić i wyjaśnić relację między wiarą a refleksją filozoficzną. Już Sobór Watykański I, nawiązując do nauczania Pawłowego (por. Rz 1, 19-20), zwrócił uwagę na fakt, że istnieją prawdy dostępne poznaniu naturalnemu, a zatem filozoficznemu. Poznanie ich stanowi niezbędny warunek przyjęcia Bożego Objawienia. Badając Objawienie i jego wiarygodność, a zarazem odpowiadający mu akt wiary, teologia fundamentalna winna wykazać, jak w świetle poznania uzyskanego dzięki wierze można dostrzec pewne prawdy, do których rozum dochodzi już w drodze samodzielnego poszukiwania. Objawienie nadaje im pełny sens, kierując je ku bogactwu objawionej tajemnicy, w której znajdują one swój ostateczny cel. Jako przykład można tu podać naturalne poznanie Boga, możliwość odróżnienia Bożego Objawienia od innych zjawisk lub uznania jego wiarygodności, zdolność ludzkiego języka do opisania w sposób znaczący i prawdziwy także tego, co przekracza wszelkie ludzkie doświadczenie. Wszystkie te prawdy skłaniają umysł do uznania, że rzeczywiście istnieje droga przygotowująca go do wiary, którą może dojść do przyjecia Objawienia, nie uchybiając w niczym swoim zasadom ani też własnej autonomii.(90)

        Młody biskup

         Podobnie również teologia fundamentalna powinna wykazać wewnętrzną zgodność między wiarą a jej fundamentalną potrzebą wyrażania się za pośrednictwem rozumu zdolnego dać swoje przyzwolenie w sposób całkowicie wolny. Dzięki temu wiara będzie mogła "w pełni ukazać drogę rozumowi szczerze poszukującemu prawdy. Tak więc wiara, dar Boży, choć nie opiera się na rozumie, nie może bynajmniej obyć się bez niego; jednocześnie rozum dostrzega, że musi oprzeć się na wierze, aby odkryć horyzonty, do których o własnych siłach nie mógłby dotrzeć".(91)


68. Teologia moralna jeszcze bardziej może potrzebuje wsparcia filozofii. W Nowym Przymierzu bowiem życie ludzkie jest regulowane przepisami w znacznie mniejszym stopniu niż w Starym. Życie w Duchu Świętym prowadzi wierzących do wolności i odpowiedzialności, które wykraczają poza samo Prawo. Niemniej Ewangelia i pisma apostolskie zawierają zarówno ogólne zasady chrześcijańskiego postępowania, jak i przepisy szczegółowe. Aby stosować je w konkretnych okolicznościach życia osobistego i społecznego, chrześcijanin musi umieć posługiwać się w pełni swoim sumieniem i wykorzystywać swą zdolność rozumowania. Oznacza to, innymi słowy, że teologia moralna musi odwoływać się do właściwie uformowanej filozoficznej wizji natury ludzkiej i społeczeństwa, a także ogólnych zasad rządzących wyborami etycznymi.

69. Można by podnieść zastrzeżenie, że we współczesnym kontekście teolog powinien odwoływać się nie tyle do filozofii, co raczej do innych form ludzkiej wiedzy, takich jak historia, a zwłaszcza nauki przyrodnicze, których niezwykłe postępy w ostatnim okresie budzą powszechny podziw. Z kolei pod wpływem zwiększonej wrażliwości na więzi między wiarą a kulturą niektórzy utrzymują, że teologia winna częściej sięgać do tradycyjnych form mądrości, a nie do eurocentrycznej filozofii pochodzenia greckiego. Inni natomiast, wychodząc z błędnej koncepcji pluralizmu kultur, zwyczajnie kwestionują uniwersalną wartość dziedzictwa filozoficznego przejętego przez Kościół.

W poglądach tych, obecnych już zresztą w nauczaniu soborowym, (92) zawarta jest pewna część prawdy. Odwołanie się do nauk przyrodniczych może być w wielu przypadkach użyteczne, ponieważ pozwala uzyskać pełniejszą wiedzę o przedmiocie studiów, nie należy jednak zapominać, że niezbędne jest tu pośrednictwo refleksji typowo filozoficznej, krytycznej i zdolnej wznieść się na odpowiedni poziom ogólności. Refleksji tej wymaga zresztą także owocna wymiana między kulturami. Pragnę zwrócić uwagę przede wszystkim na to, że nie wolno zatrzymywać się na pojedynczym, konkretnym przypadku, zaniedbując podstawowe zadanie, jakim jest ukazywanie uniwersalnego charakteru treści wiary. Nie należy ponadto zapominać, że szczególny wkład myśli filozoficznej polega na tym, iż pozwala ona rozpoznać - zarówno w różnych koncepcjach życia, jak i w kulturach - "nie to, co ludzie myślą, ale jaka jest obiektywna prawda".(93) Tym, co może być przydatne dla teologii, nie są rozmaite ludzkie poglądy, ale wyłącznie prawda. 
70. Temat relacji z kulturami zasługuje zresztą na osobne - choć z konieczności nie wyczerpujące - omówienie, a to ze względu na jego implikacje zarówno natury filozoficznej, jak i teologicznej. Doświadczenie spotkania i konfrontacji z kulturami stało się udziałem Kościoła od samego początku głoszenia Ewangelii. Polecenie pozostawione uczniom przez Chrystusa, aby docierali wszędzie, "aż po krańce ziemi" (Dz 1, 8), przekazując prawdę przez Niego objawioną, bardzo prędko pozwoliło chrześcijańskiej wspólnocie przekonać się o powszechności głoszonego orędzia i zetknąć się z przeszkodami, jakie wynikały z różnic kulturowych. Fragment z listu św. Pawła do chrześcijan Efezu pozwala w dużej mierze zrozumieć, w jaki sposób pierwotna wspólnota starała się rozwiązać ten problem. Pisze Apostoł: "Ale teraz w Chrystusie Jezusie wy, którzy niegdyś byliście daleko, staliście się bliscy przez krew Chrystusa. On bowiem jest naszym pokojem. On, który obie części [ludzkości] uczynił jednością, bo zburzył rozdzielający je mur" (2, 13-14).

W świetle tego tekstu zakres naszej refleksji rozszerza się i ogarnia także przemianę, jaka dokonywała się w poganach po przyjęciu wiary. W obliczu skarbów zbawienia, dokonanego przez Chrystusa, upadają bariery dzielące różne kultury. Obietnica złożona przez Boga w Chrystusie zyskuje teraz wymiar uniwersalny: nie jest już zamknięta w granicach jednego narodu, jego jezyka i obyczajów, ale zostaje udzielona wszystkim jako dziedzictwo, z którego każdy może swobodnie czerpać. Wszyscy ludzie, wywodzący się z różnych krajów i tradycji, zostają powołani w Chrystusie do udziału w jedności rodziny dzieci Bożych. To Chrystus pozwala dwóm narodom stać się "jednym". Ci którzy byli "dalecy", stali się "bliscy" dzięki nowej rzeczywistości, ustanowionej przez misterium paschalne. Jezus obala mury podziałów i zaprowadza nie znaną dotąd i doskonałą jedność przez uczestnictwo w Jego tajemnicy. Ta jedność jest tak głęboka, że Kościół może mówić za św. Pawłem: "nie jesteście już obcymi i przychodniami, ale jesteście współobywatelami świętych i domownikami Boga" (Ef 2, 19).

W tym jakże prostym stwierdzeniu zawarta jest wielka prawda: ze spotkania wiary z różnymi kulturami zrodziła się w praktyce nowa rzeczywistość. Kultury, jeśli są głęboko zakorzenione w ludzkiej naturze, odznaczają się typową dla człowieka otwartością na wymiar uniwersalny i na transcendencję. Są to zatem różne drogi wiodące do prawdy, niewątpliwie przydatne człowiekowi, jako że ukazują mu wartości, dzięki którym jego życie staje się coraz bardziej ludzkie.(94) Ponadto kultury, jeśli odwołują się do wartości dawnych tradycji, kryją w sobie - choćby w sposób pośredni, co nie znaczy mniej realny - odniesienie do znaków obecności Boga w przyrodzie, co widzieliśmy już wcześniej, mówiąc o pismach madrościowych i o nauczaniu św. Pawła.

71. Pozostając w ścisłym związku z ludźmi i z ich historią, kultury podlegają takiej samej dynamice, jaka występuje w dziejach człowieka. Tak więc można w nich dostrzec przekształcenia i procesy roz wojowe dokonujące się w wyniku kontaktów między ludźmi, którzy przekazują sobie nawzajem różne modele życia. Kultury czerpią pokarm z przekazywania wartości, zaś ich żywotność i przetrwanie zależy od ich zdolności  otwarcia na przyjęcie nowych elementów. Jak wyjaśnić tę dynamikę rozwoju? Każdy człowiek jest włączony w jakąś kulturę, zależy od niej i na nią oddziałuje. Człowiek jest jednocześnie dzieckiem i ojcem kultury, w której żyje. We wszystkie przejawy swego życia wnosi coś, co odróżnia go od reszty stworzenia: nieustanne otwarcie na tajemnicę i nieugaszone pragnienie wiedzy. W konsekwencji każda kultura kryje w sobie i wyraża dążenie do jakiejś pełni. Można zatem powiedzieć, że w samej kulturze zawarta jest możliwość przyjęcia Bożego Objawienia. 
Również sposób, w jaki chrześcijanie przeżywają swoją wiarę, jest przeniknięty przez kulturę otaczającego ich środowiska. Z kolei sam sposób przeżywania stanowi również jeden z czynników, które stopniowo kształtują cechy tej kultury. W każdą kulturę chrześcijanie wnoszą niezmienną prawdę Boga, którą On sam objawił w dziejach i w kulturze określonego narodu. W ten sposób w kolejnych stuleciach wciąż na nowo dokonuje się wydarzenie, którego świadkami byli pielgrzymi przebywający w Jerozolimie w dniu Pięćdziesiątnicy. Słuchając Apostołów, zapytywali: "Czyż ci wszyscy, którzy przemawiają, nie są Galilejczykami? (...) Jakżeż więc każdy z nas słyszy swój własny język ojczysty? - Partowie i Medowie, i Elamici, i mieszkańcy Mezopotamii, Judei oraz Kapadocji, Pontu i Azji, Frygii oraz Pamfilii, Egiptu i tych części Libii, które leżą blisko Cyreny, i przybysze z Rzymu, Żydzi oraz prozelici, Kreteńczycy i Arabowie - słyszymy ich głoszacych w naszych językach wielkie dzieła Boże" (Dz 2, 7-11). Ewangelia głoszona w różnych kulturach domaga się wiary od tych, którzy ją przyjmują, ale nie przeszkadza im zachować własnej tożsamości kulturowej. Nie prowadzi to do żadnych podziałów, ponieważ cechą wyróżniającą społeczność ochrzczonych jest powszechność, która potrafi przyjąć każdą kulturę, wspomagając rozwój tych jej elementów, które pośrednio prowadzą ją do pełnego wyrażenia się w prawdzie.

Wynika stąd, że określona kultura nigdy nie może się stać kryterium oceny, a tym bardziej ostatecznym kryterium prawdy w odniesieniu do Objawienia Bożego. Ewangelia nie przeciwstawia się danej kulturze, to znaczy w spotkaniu z nią nie chce pozbawiać jej właściwych dla niej treści ani narzucać jej obcych, niezgodnych z nią form. Przeciwnie, orędzie głoszone przez chrześcijanina w świecie i w różnorodności kultur stanowi prawdziwą formę wyzwolenia od wszelkiego nieładu wprowadzonego przez grzech, a zarazem powołania do pełni prawdy. To spotkanie niczego kulturom nie odbiera, ale przeciwnie - pobudza je do otwarcia się na nowość ewangelicznej prawdy, aby mogły zaczerpnąć z niej inspirację do dalszego rozwoju. 
72. Fakt, że misja ewangelizacyjna napotkała najpierw na swej drodze filozofię grecką, nie oznacza bynajmniej, iż należy odrzucić wszelkie kontakty z innymi szkołami myślenia. Dzisiaj, w miarę jak Ewangelia dociera do obszarów kulturowych pozostających do tej pory poza zasiegiem oddziaływania chrześcijaństwa, nowe zadania otwierają się przed inkulturacją. Nasze pokolenie staje wobec podobnych problemów, jakim musiał sprostać Kościół pierwszych wieków. 

Bardzo młody Papież

Myślę tu przede wszystkim o krajach Wschodu, niezwykle bogatych w bardzo dawne tradycje religijne i filozoficzne. Szczególne miejsce wśród nich zajmują Indie. Z wielką duchową energią myśl hinduska poszukuje doświadczenia, które wyzwalając człowieka z ograniczeń czasu i przestrzeni miałoby wartość absolutną. W dynamice tych dążeń do wyzwolenia osadzone są wielkie systemy metafizyczne.


Zadaniem dzisiejszych chrześcijan, zwłaszcza w Indiach, jest wydobycie z tego bogatego dziedzictwa elementów zgodnych z ich wiarą, aby mogły one wzbogacić myśl chrześcijańską. W tym procesie rozeznania, inspirowanego przez soborową Deklarację Nostra aetate, winni kierować się określonymi kryteriami. Pierwsze z nich to kryterium uniwersalizmu ludzkiego ducha,którego podstawowe dążenia można odnaleźć w niezmienionej postaci w najbardziej różnorodnych kulturach. Kryterium drugie, wynikające z pierwszego, jest następujące: kiedy Kościół styka się po raz pierwszy z wielkimi kulturami, nie może wyrzec się tego, co zyskał dzięki inkulturacji w myśli grecko-łacińskiej. Odrzucając to dziedzictwo sprzeciwiłby się opatrznościowemu zamysłowi Boga, który wiedzie swój Kościół po drogach czasu i historii. To kryterium zresztą obowiązuje Kościół każdej epoki, także Kościół jutra, który będzie bogatszy o to, co zyska dzięki dzisiejszym kontaktom z kulturami wschodnimi, i z tego dziedzictwa zaczerpnie nowe wskazania, aby nawiązać owocny dialog z kulturami, jakie ludzkość zdoła wytworzyć i rozwinąć w swojej wędrówce ku przyszłości. Po trzecie wreszcie, należy zważać, aby nie mylić słusznej troski o zachowanie specyfiki i oryginalności myśli hinduskiej z poglądem, że dana tradycja kulturowa powinna pozostać zamknięta w swojej odrębności i umacniać się przez opozycję wobec innych tradycji, co byłoby przeciwstawne samej naturze ludzkiego ducha.

Wszystko co powiedzieliśmy o Indiach, dotyczy także dziedzictwa wielkich kultur Chin, Japonii i innych krajów Azji, a także dorobku tradycyjnych kultur Afryki, rozpowszechnianych głównie drogą przekazu ustnego.

73. Jak wynika z tych rozważań, pożądaną więź między teologią a filozofią należy rozpatrywać w dwukierunkowym odniesieniu: punktem wyjścia i pierwotnym źródłem dla teologii musi być zawsze słowo Boże objawione w dziejach, a ostatecznym celem nic innego jak zrozumienie tegoż słowa, stopniowo pogłębiane przez kolejne pokolenia. Z drugiej strony, skoro słowo Boże jest Prawdą (por. J 17, 17), to do lepszego zrozumienia go przyczynia się z pewnością ludzkie poszukiwanie prawdy, czyli refleksja filozoficzna, prowadzona zgodnie z właściwymi jej zasadami. Rzecz nie w tym, aby w wywodzie teologicznym posłużyć się po prostu jednym czy drugim pojęciem albo wycinkiem wybranego systemu filozoficznego; istotne jest, aby rozum osoby wierzącej wykorzystywał swoją zdolność do refleksji w poszukiwaniu prawdy, w ramach procesu, który wychodząc od słowa Bożego zmierza do lepszego zrozumienia tego słowa. Jest przy tym oczywiste, że poruszając się między tymi dwoma biegunami - słowem Bożym i jego coraz lepszym rozumieniem - rozum jest jak gdyby chroniony i w pewnej mierze prowadzony, dzięki czemu może unikać dróg, które wywiodłyby go poza obszar Prawdy objawionej, a ostatecznie poza obszar prawdy w najprostszym sensie tego słowa; co więcej, jest pobudzany do wejścia na ścieżki, których istnienia sam nigdy by się nie domyślił. Dzięki takiej relacji ze słowem Bożym, które jest punktem wyjścia i celem, filozofia zostaje wzbogacona, ponieważ rozum odkrywa nowe i nieoczekiwane horyzonty.

74. Potwierdzeniem owocności tego rodzaju więzi jest osobiste doświadczenie wielkich chrześcijańskich teologów, którzy wyróżnili się także jako wybitni filozofowie, pozostawili bowiem pisma spekulatywne tak wielkiej wartości, że wolno ich porównywać do mistrzów filozofii starożytnej. Dotyczy to zarówno Ojców Kościoła, wśród których trzeba wymienić przynajmniej imiona św. Grzegorza z Nazjanzu i św. Augustyna, jak i Doktorów średniowiecznych, zwłaszcza wspaniałej triady św. Anzelma, św. Bonawentury i św. Tomasza z Akwinu. Przejawem owocnej relacji między filozofią a słowem Bożym są też śmiałe poszukiwania podjęte przez myślicieli bliższych nam w czasie, spośród których chciałbym wymienić takie postaci jak John Henry Newman, Antonio Rosmini, Jacques Maritain, Etienne Gilson i Edyta Stein w świecie zachodnim, a w kręgu kultury wschodniej uczonych formatu Władimira S. Sołowjowa, Pawła A. Florenskiego, Piotra J. Czaadajewa, Władimira N. Łosskiego. Oczywiście, powołując się na tych autorów, obok których można by wymienić jeszcze innych, nie zamierzam bynajmniej wyrazić aprobaty dla całokształtu ich poglądów, ale jedynie wskazać ich jako znamienne przykłady pewnego typu refleksji filozoficznej, która wiele zyskała dzięki konfrontacji z prawdami wiary. Jedno jest pewne: zapoznanie się z drogą duchowego rozwoju tych myślicieli przyczyni się do postępu w poszukiwaniu prawdy i pozwoli lepiej wykorzystać osiągnięte rezultaty w służbie człowiekowi. Wypada sobie życzyć, aby ta wielka tradycja filozoficzno-teologiczna znalazła dzisiaj i w przyszłości kontynuatorów i badaczy dla dobra Kościoła i ludzkości. 

Różne typy refleksji filozoficznej

75. Zarysowana wyżej historia związków między wiarą a filozofią ukazuje, że można mówić o różnych typach refleksji filozoficznej z punktu widzenia jej odniesień do wiary chrześcijańskiej. Pierwsza z nich to filozofia całkowicie niezależna od Objawienia ewangelicznego: odmiana ta zaistniała historycznie w epokach poprzedzających narodzenie Odkupiciela, później zaś występowała także w regionach, dokąd Ewangelia jeszcze nie dotarła. W takiej sytuacji filozofia ujawnia słuszną ambicję, by być przedsięwzięciem autonomicznym, to znaczy kierującym się własnymi prawami, opierając się wyłącznie na zdolnościach rozumu. To dążenie należy popierać i umacniać, choć ze świadomością, że wrodzona słabość ludzkiego rozumu narzuca mu poważne ograniczenia. Refleksja filozoficzna bowiem, jako poszukiwanie prawdy w sferze przyrodzonej, jest zawsze przynajmniej pośrednio otwarta na rzeczywistość nadprzyrodzoną.

Co więcej, także wówczas gdy sama teologia sięga po pojęcia i argumenty filozoficzne, należy zachować postulat właściwie rozumianej autonomiczności myślenia. Rozumowanie przeprowadzone zgodnie ze ścisłymi kryteriami racjonalnymi jest bowiem gwarancją osiągnięcia wyników, które są powszechnie prawdziwe. Także tutaj sprawdza się zasada, że łaska nie niszczy natury, ale ją doskonali: przyzwolenie wiary, ogarniające rozum i wolę, nie niszczy, ale doskonali zdolność samodzielnego myślenia każdego człowieka wierzącego, który przyjmuje prawdy objawione.

Zawsze wśród ludu Bożego

Czymś wyraźnie różnym od tego słusznego postulatu jest teoria tak zwanej filozofii "samowystarczalnej", wyznawana przez licznych filozofów nowożytnych. Nie głosi ona słusznej autonomii refleksji filozoficznej, ale domaga się raczej uznania samowystarczalności myślenia, co jest w oczywisty sposób nieuzasadnione: odrzucenie bogactwa prawdy płynącego z Bożego Objawienia oznacza bowiem zamknięcie sobie dostępu do głębszego poznania prawdy, ze szkodą dla samej filozofii.

76. Innym typem refleksji filozoficznej jest ta, którą wielu określa mianem filozofii chrześcijanskiej. Określenie to jest samo w sobie uzasadnione, nie należy go jednak błędnie rozumieć: nie powinno ono sugerować, jakoby istniała jakaś oficjalna filozofia Kościoła, gdyż wiara jako taka nie jest filozofią. Ma ono raczej oznaczać chrześcijańską refleks-ję filozoficzną, spekulację filozoficzną powstałą w żywotnym związku z wiarą. Nie określa zatem wyłącznie filozofii wypracowanej przez filozofów chrześcijańskich, którzy w swoich poszukiwaniach nie chcieli zaprzeczać wierze. Mówiąc o filozofii chrześcijańskiej mamy na myśli wszystkie ważne kierunki myśli filozoficznej, które nie powstałyby bez bezpośredniego lub pośredniego wkładu wiary chrześcijańskiej.

Tak więc w filozofii chrześcijańskiej można dostrzec dwa aspekty: aspekt subiektywny, który polega na oczyszczeniu rozumu przez wiarę. Jako cnota teologalna wiara uwalnia rozum od zadufania - typowej pokusy, której łatwo ulegają filozofowie. Piętnowali ją już św. Paweł i Ojcowie Kościoła, a w czasach nam bliższych filozofowie tacy jak Pascal czy Kierkegaard. Dzięki pokorze filozof zdobywa się na odwagę podjęcia także pewnych problemów, które trudno byłoby mu rozstrzygnąć, gdyby nie uwzględnił wiedzy uzyskanej dzięki Objawieniu. Przykładem może tu być zagadnienie zła i cierpienia, osobowa tożsamość Boga, pytanie o sens życia, a bardziej bezpośrednio - radykalne pytanie metafizyczne: "dlaczego coś istnieje?".

Istnieje też aspekt obiektywny, dotyczący treści filozofii: Objawienie ukazuje wyraźnie pewne prawdy, których rozum być może nigdy by nie odkrył, gdyby był zdany na własne siły, choć nie są one niedostępne dla jego naturalnego poznania. Należą do tej dziedziny takie zagadnienia jak pojęcie Boga Stwórcy osobowego i wolnego, które odegrało tak znaczną rolę w rozwoju myśli filozoficznej, a zwłaszcza filozofii bytu. W tej sferze mieści się także rzeczywistość grzechu, tak jak jawi się ona w świetle wiary, która pomaga poprawnie ująć w kategoriach filozoficznych problem zła. Także koncepcja osoby jako istoty duchowej jest szczególnie oryginalnym wkładem wiary: chrześcijańskie orędzie godności, równości i wolności ludzi bez wąt-pienia wywarło wpływ na nowożytną refleksję filozoficzną. W czasach nam bliższych można wskazać na odkrycie doniosłości, jaką posiada także dla filozofów wydarzenie historyczne, które stanowi centrum chrześcijańskiego Objawienia. Nie przypad-kowo stało się ono kluczowym pojęciem filozofii historii, która stanowi nowy rozdział w ludzkich poszukiwaniach prawdy.

Obiektywnym elementem filozofii chrześcijańskiej jest też konieczność badania racjonalności pewnych prawd zawartych w Piśmie Świętym, takich jak możliwość nadprzyrodzonego powołania człowieka czy sam grzech pierworodny.

Takie przedsięwzięcia skłaniają rozum do uznania, że istnieje prawda i rzeczywistość racjonalna daleko poza ciasnymi granicami, w których on sam byłby skłonny się zamknąć. Tego rodzaju problematyka rozszerza w istocie dziedzinę racjonalnej refleksji.

Rozważając te zagadnienia, filozofowie nie stali się teologami, nie dążyli bowiem do zrozumienia i wyjaśnienia prawd wiary w świetle Objawienia. Kontynuowali pracę w swojej własnej dziedzinie, stosując własne, czysto racjonalne metody, ale zarazem poszerzając obszar swych poszukiwań o nowe dziedziny prawdy. Można powiedzieć, że bez tego pobudzającego wpływu słowa Bożego nie powstałaby znaczna część filozofii nowożytnej i współczesnej. Fakt ten zachowuje całe swoje znaczenie nawet w obliczu smutnej konstatacji, że wielu myślicieli ostatnich stuleci odeszło od chrześcijańskiej ortodoksji.

77. Z innym ważnym typem refleksji filozoficznej mamy doczynienia wówczas, gdy sama teologia odwołuje się do filozofii. W rzeczywistości teologia zawsze potrzebowała i nadal potrzebuje pomocy filozofii. Skoro teologia jest dziełem rozumu krytycznego prowadzonym w świetle wiary, to podstawą i nieodzownym warunkiem wszelkich jej poszukiwań jest istnienie rozumu odpowiednio wykształconego i uformowanego w sferze pojęć i argumentów. Ponadto teologia potrzebuje filozofii, aby prowadzić z nią dialog w celu sprawdzenia, czy jej twierdzenia są zrozumiałe i uniwersalnie prawdziwe. Nieprzypadkowo Ojcowie Kościoła i teolodzy średniowieczni przyjmowali filozofie niechrześcijańskie, aby im powierzyć tę funkcję wyjaśniającą. Ten fakt historyczny podkreśla znaczenie autonomiczności, jaką zachowuje także ten trzeci typ refleksji filozoficznej, zarazem jednak wskazuje na niezbędne i głębokie przekształcenia, jakie musi ona przejść.

W tym właśnie wymiarze niezbędnego i szlachetnego współdziałania filozofia była nazywana już w epoce patrystycznej ancilla theologiae. Określenie to nie miało oznaczać, że filozofia podporządkowuje się bezwolnie teologii ani że odgrywa wobec niej rolę wyłącznie funkcjonalną. Rozumiano je raczej w takim sensie, w jakim Arystoteles nazywał nauki doświadczalne "służkami filozofii pierwszej". Dzisiaj trudno byłoby stosować to określenie ze względu na wspomniane wyżej zasady autonomii, ale w ciągu dziejów posługiwano się nim, aby wskazać na potrzebę więzi między dwiema dziedzinami nauki i na niemożliwość ich rozdzielenia.

Jeżeli teolog nie chce posługiwać się filozofią, powstaje niebezpieczeństwo, że będzie uprawiał filozofię nieświadomie i zamknie się w strukturach myślowych mało przydatnych do zrozumienia wiary. Gdyby natomiast filozof odrzucił wszelką więź z teologią, poczułby się zobowiązany do przywłaszczenia sobie treści wiary chrześcijańskiej, jak to uczynili niektórzy filozofowie nowożytni. W jednym i w drugim przypadku powstałoby niebezpieczeństwo zniszczenia podstaw autonomii, którą każda nauka słusznie pragnie zachować.

Rozpatrywana tutaj odmiana filozofii, ze względu na jej wpływ na rozumienie Objawienia, w sposób bardziej bezpośredni podporządkowana jest wraz z teologią autorytetowi Magisterium i stanowi przedmiot jego rozeznania, jak to już wyjaśniałem poprzednio. Prawdy wiary stawiają bowiem określone wymogi, które filozofia musi respektować, gdy nawiązuje relację z teologią.

78. W świetle tych rozważań łatwo jest zrozumieć, dlaczego Magisterium wielokrotnie chwaliło zalety myśli św. Tomasza i ukazywało go jako przewodnika i wzór dla teologów. Nie chciało w ten sposób zajmować stanowiska w kwestiach ściśle filozoficznych ani też nakazywać przyjęcia określonych poglądów. Zamiarem Magisterium było - i nadal jest - ukazanie św. Tomasza jako autentycznego wzoru dla wszystkich poszukujących prawdy. W jego refleksji bowiem wymogi rozumu i moc wiary połączyły się w najbardziej wzniosłej syntezie, jaką kiedykolwiek wypracowała ludzka myśl, jako że potrafił on bronić radykalnie nowych treści przyniesionych przez Objawienie, nie łamiąc nigdy zasad, jakimi kieruje się rozum.

79. Rozwijając nauczanie zawarte we wcześniejszych wypowiedziach Magisterium Kościoła, zamierzam w ostatniej części tej Encykliki wskazać pewne wymogi, jakie teologia - a przede wszystkim słowo Boże - stawia dzisiaj myśli filozoficznej i współczesnym filozofiom. Jak już podkreślałem, filozof musi kierować się własnymi regułami i opierać na własnych zasadach; jednakże prawda może być tylko jedna. Treści Objawienia nigdy nie mogą umniejszać odkryć rozumu i jego słusznej autonomii; rozum jednak ze swej strony nie powinien nigdy utracić zdolności do refleksji nad samym sobą i do stawiania pytań, świadom, że nie może przypisać sobie statusu absolutnego i wyłącznego. Prawda objawiona, ukazując tajemnicę bytu w pełnym świetle, które promieniuje z samej Istoty dającej byt, rozjaśni drogę refleksji filozoficznej. Chrześcijańskie Objawienie staje się zatem prawdziwym łącznikiem i przestrzenią spotkania między myślą filozoficzną a teologiczną w ich wzajemnych odniesieniach. Tak więc należy sobie życzyć, aby teologowie i filozofowie poszli za jedynym autorytetem prawdy w celu wypracowania filozofii współbrzmiącej ze słowem Bożym. Ta filozofia stanie się terenem spotkania między kulturami a wiarą chrześcijańską, podstawą do porozumienia między wierzącymi i niewierzącymi. Będzie pomocna, ponieważ wierzący przekonają się bliżej, że wiara zyskuje na głębi i autentyczności, jeżeli idzie w parze z refleksją i nie rezygnuje z niej. Potwierdzenie tego przekonania znajdujemy także w nauce Ojców: "Sama wiara nie jest niczym innym jak przyzwoleniem myśli. (...) Każdy kto wierzy, myśli - wierząc myśli i myśląc wierzy. (...) Wiara, jeśli nie jest myśleniem, nie istnieje".(95) A w innym miejscu: "Jeśli usuwamy przyzwolenie rozumu, usuwamy wiarę, ponieważ bez przyzwolenia rozumu nie można wierzyć".(96)

ROZDZIAŁ VII

POTRZEBY I ZADANIA CHWILI OBECNEJ

Niezbywalne wymogi słowa Bożego

80. W Piśmie Świętym znaleźć można cały zespół elementów, dostępnych bezpośrednio lub pośrednio, które pozwalają zbudować wizję człowieka i świata o znacznej wartości filozoficznej.

Chrześcijanie stopniowo uświadomili sobie, jakie bogactwo kryje się na tych świętych stronicach. Ukazują one, że rzeczywistość, którą postrzegamy, nie jest absolutem: nie jest niestworzona i nie zrodziła się sama. Tylko Bóg jest Absolutem. Ze stronic Biblii wyłania się ponadto wizja człowieka jako imago Dei, która zawiera konkretne wskazania dotyczące jego istoty i wolności oraz nieśmiertelności jego ducha. Skoro świat stworzony nie jest samowystarczalny, to wszelkie złudne poczucie autonomii, ignorujące zasadniczą zależność każdego stworzenia - w tym także człowieka - od Boga, prowadzi do dramatów, które udaremniają rozumne poszukiwanie harmonii i sensu ludzkiego istnienia.

Także problem zła moralnego - najtragiczniejszej formy zła - zostaje podjęty w Biblii, która mówi nam, że jego źródeł nie można znaleźć w jakiejś niedoskonałości związanej z materią, ale że jest ono raną zadaną przez człowieka wyrażającego w sposób nieuporządkowany swoją wolność. Słowo Boże stawia wreszcie pytanie o sens istnienia i udziela na nie odpowiedzi kierując człowieka ku Jezusowi Chrystusowi, Wcielonemu Słowu Bożemu, które w pełni urzeczywistnia ludzką egzystencję. Lektura świętego tekstu pozwoliłaby dostrzec inne jeszcze aspekty, jednakże na pierwszy plan wysuwa się odrzucenie wszelkich form relatywizmu, materializmu i panteizmu.

Fundamentem tej "filozofii" zawartej w Biblii jest przekonanie, że życie ludzkie i świat mają sens i zmierzają ku pełni, która urzeczywistnia się w Chrystusie Jezusie. Wcielenie pozostanie zawsze centralną tajemnicą, do której należy się odwoływać, aby zrozumieć zagadkę istnienia człowieka, świata stworzonego i samego Boga. Tajemnica ta stawia najtrudniejsze wyzwania przed filozofią, każe bowiem rozumowi przyswoić sobie logikę zdolną obalić mury, w których on sam mógłby się uwięzić. Tylko tutaj jednak sens istnienia osiąga swój szczyt. Zrozumiała staje się bowiem najgłębsza istota Boga i człowieka: w tajemnicy Wcielonego Słowa zostaje zachowana natura Boska i natura ludzka oraz autonomia każdej z nich, a zarazem ujawnia się relacja miłości, która jednoczy je ze sobą, oraz jedyna w swoim rodzaju więź, która unikając wymieszania natur, ujmuje je we wzajemnym odniesieniu.(97)

81. Można zauważyć, że jednym z najbardziej znamiennych aspektów naszej obecnej kondycji jest "kryzys sensu". Powstało tak wiele perspektyw poznawczych, często o charakterze naukowym, z których można patrzeć na życie i świat, że mamy w rzeczywistości do czynienia z coraz powszechniejszym zjawiskiem fragmentaryzacji wiedzy. Właśnie to sprawia, że tak trudne, a czesto daremne jest poszukiwanie sensu. Co wiecej - i jest to zjawisko jeszcze bardziej dramatyczne - w tym gąszczu informacji i faktów, wśród których żyjemy i które zdają się stanowić samą treść życia, wielu zastanawia się, czy ma jeszcze sens samo pytanie o sens. Wielość teorii, które prześcigają się w próbach rozwiązania tego problemu, a także różne wizje i interpretacje świata i ludzkiego życia, pogłębiają tylko tę zasadniczą wątpliwość, która łatwo może stać się źródłem sceptycyzmu i obojętności albo też różnych form nihilizmu.

W konsekwencji duch ludzki zostaje często opanowany przez jakąś bliżej nie określoną formę myślenia, wiodącą go do jeszcze większego zamkniecia się w sobie, w granicach własnej immanencji, bez żadnego odniesienia do transcendencji. Filozofia, która nie stawiałaby pytania o sens istnienia, byłaby narażona na poważne niebezpieczeństwo, jakim jest sprowadzenie rozumu do funkcji czysto instrumentalnych oraz utrata wszelkiego autentycznego zamiłowania do poszukiwania prawdy.

Aby dobrze współbrzmieć ze słowem Bożym, filozofia musi przede wszystkim odzyskać wymiar mądrościowy jako poszukiwanie ostatecznego i całościowego sensu życia. Ten podstawowy wymóg jest w istocie bardzo potrzebnym bodźcem dla filozofii, gdyż każe jej przystosować się do własnej natury. Idąc tą drogą, filozofia stanie się bowiem nie tylko decydującym autorytetem krytycznym, który wskazuje różnym dyscyplinom wiedzy, jakie są ich podstawy i ograniczenia, ale także ostateczną instancją jednoczącą ludzką wiedzę i działanie przez to, że pod jej wpływem zmierzają one do jednego najwyższego celu i sensu. Ten wymiar mądrościowy jest dzisiaj tym bardziej nieodzowny, że ogromny wzrost technicznego potencjału ludzkości każe jej na nowo i z całą ostrością uświadomić sobie najwyższe wartości. Jeśli te środki techniczne nie będą podporządkowane jakiemuś celowi, który wychodzi poza logikę czystego utylitaryzmu, rychło mogą ujawnić swój charakter antyludzki, a nawet przekształcić się w potencjalne narzędzia zniszczenia rodzaju ludzkiego.(98)

Słowo Boże objawia ostateczny cel człowieka i nadaje całościowy sens jego działaniu w świecie. Właśnie dlatego wzywa filozofię, by starała się znaleźć naturalny fundament tegoż sensu, którym jest religijność wpisana w naturę każdego człowieka. Filozofia, która podważałaby możliwość istnienia ostatecznego i całościowego sensu, byłaby nie tylko nieprzydatna, ale wręcz błędna.

82. Tej roli mądrościowej nie mogłaby ponadto odgrywać filozofia, która sama nie byłaby autentyczną i prawdziwą wiedzą, to znaczy taką, która interesuje się nie tylko szczegółowymi i relatywnymi aspektami rzeczywistości - funkcjonalnymi, formalnymi lub praktycznymi - ale także jej prawdą całkowitą i ostateczną, to znaczy samym bytem przedmiotu poznania. Dochodzimy tu zatem do drugiego postulatu: należy wykazać, że człowiek jest zdolny dojść do poznania prawdy; chodzi przy tym o poznanie, które dociera do prawdy obiektywnej poprzez adaequatio rei et intellectus, o której mówią Doktorzy Scholastyki.(99) Ten wymóg, właściwy dla wiary, został jednoznacznie potwierdzony przez Sobór Watykański II: "Umysł bowiem nie jest zacieśniony do samych zjawisk, lecz może z prawdziwą pewnością ująć rzeczywistość poznawalną, mimo że w następstwie grzechu jest częściowo przyciemniony i osłabiony".(100)

Filozofia o charakterze zdecydowanie fenomenalistycznym czy relatywistycznym nie byłaby w stanie dopomóc w poznawaniu bogactw zawartych w słowie Bożym. Pismo Święte bowiem zakłada zawsze, że człowiek, choć splamił się nieuczciwością i kłamstwem, jest w stanie pojąć czystą i prostą prawdę. W świętych księgach, a zwłaszcza w Nowym Testamencie znaleźć można teksty i stwierdzenia dotyczące kwestii w ścisłym sensie ontologicznych. Natchnieni autorzy pragnęli bowiem zawrzeć w nich twierdzenia prawdziwe, to znaczy takie, które wyrażają obiektywną rzeczywistość. Nie można utrzymywać, że tradycja katolicka popełniła błąd, interpretując niektóre teksty św. Jana i św. Pawła jako twierdzenia dotyczące samego bytu Chrystusa. Teologia, gdy próbuje zrozumieć i wyjaśnić te stwierdzenia, potrzebuje zatem pomocy jakiejś filozofii, która nie zaprzecza, że możliwe jest poznanie obiektywnie prawdziwe, nawet jeśli zawsze można je nadal doskonalić. Wszystko, co tu powiedzieliśmy, dotyczy także osądów sumienia, co do których Pismo Święte zakłada, że mogą być obiektywnie prawdziwe.(101)

83. Z dwóch powyższych wymogów wynika trzeci: potrzebna jest filozofia o zasięgu prawdziwie metafizycznym, to znaczy umiejąca wyjść poza dane doświadczalne, aby w swoim poszukiwaniu prawdy odkryć coś absolutnego, ostatecznego, fundamentalnego. Wymóg ten wpisany jest zarówno w poznanie o charakterze mądrościowym, jak i analitycznym; w szczególności zaś jest to wymóg typowy dla poznania dobra moralnego, którego ostatecznym fundamentem jest najwyższe Dobro, sam Bóg. Nie chcę tutaj mówić o metafizyce jako o konkretnej szkole lub określonym nurcie powstałym w przeszłości. Pragnę jedynie stwierdzić, że rzeczywistość i prawda wykraczają poza granice tego co faktyczne i empiryczne; chcę też wystąpić w obronie ludzkiej zdolności do poznania tego wymiaru transcendentnego i metafizycznego w sposób prawdziwy i pewny, choć niedoskonały i analogiczny. W tym sensie nie należy uważać metafizyki za alternatywę antropologii, jako że to właśnie metafizyka pozwala uzasadnić pojęcie godności osoby, wskazując na jej naturę duchową. Problematyka osoby stanowi szczególnie dogodny teren, na którym dokonuje się spotkanie z bytem, a tym samym z refleksją metafizyczną.

Wszędzie tam gdzie człowiek dostrzega wezwanie absolutu i transcendencji, otwiera się przed nim droga do metafizycznego wymiaru rzeczywistości: w prawdzie, w pięknie, w wartościach moralnych, w drugim człowieku, w samym bycie, w Bogu. Wielkie wyzwanie, jakie stoi przed nami u kresu obecnego tysiąclecia, wyzwanie równie nieuniknione jak pilne, polega na przejściu od fenomenu do fundamentu. Nie można zatrzymać się na samym doświadczeniu; także wówczas gdy wyraża ono i ujawnia wewnętrzność człowieka i jego duchowość, refleksja racjonalna winna docierać do poziomu istoty duchowej i do fundamentu, który jest jej podłożem. A zatem refleksja filozoficzna, która wykluczałaby wszelkie otwarcie na metafizykę, byłaby zupełnie nieprzydatna do pełnienia funkcji pośredniczącej w zrozumieniu Objawienia.

Słowo Boże nieustannie odwołuje się do tego, co wykracza poza granice doświadczenia, a nawet ludzkiej myśli; ale ta "tajemnica" nie mogłaby zostać objawiona ani teologia nie mogłaby uczynić jej w pewien sposób zrozumiałą,(102) gdyby ludzkie poznanie było ograniczone wyłącznie do świata doświadczeń zmysłowych. Dlatego metafizyka odgrywa szczególnie ważną rolę w poszukiwaniach teologicznych. Teologia pozbawiona wymiaru metafizycznego nie potrafiłaby wyjść poza analizę doświadczenia religijnego, a intellectus fidei nie mógłby z jej pomocą poprawnie wyrazić uniwersalnej i transcendentnej wartości prawdy objawionej.

Kładę tak wielki nacisk na element metafizyczny, gdyż jestem przekonany, że tylko tą drogą można przezwyciężyć kryzys, jaki dotyka dziś wielkie obszary filozofii, a w ten sposób skorygować pewne błędne postawy rozpowszechnione w naszym społeczeństwie.

84. Potrzeba autorytetu metafizyki staje się jeszcze bardziej oczywista, jeśli weźmiemy pod uwagę współczesny rozwój nauk hermeneutycznych i różnych form analizy językowej. Rezultaty tych poszukiwań mogą być bardzo przydatne dla rozumienia wiary, ujawniają bowiem strukturę naszego myślenia i mowy oraz sens zawarty w języku. Jednakże niektórzy przedstawiciele tych nauk skłonni są ograniczać swoje poszukiwania jedynie do pytania, w jaki sposób człowiek rozumie i wyraża rzeczywistość, nie próbują natomiast ustalić, czy rozum jest w stanie odkryć jej istotę. Czyż nie należy dostrzec w tej postawie jeszcze jednego przejawu współczesnego kryzysu zaufania do zdolności rozumu? Kiedy zaś pod wpływem apriorycznych założeń nauki stwierdzenia te próbują przesłonić treści wiary lub podważyć ich uniwersalną prawdziwość, nie tylko okazują lekceważenie rozumowi, ale same uznają własną bezradność. Wiara bowiem zakłada jednoznacznie, że ludzki język potrafi wyrazić w sposób uniwersalny - choć w kategoriach analogicznych, ale przez to nie mniej doniosłych - rzeczywistość Boską i transcendentną.(103) Gdyby tak nie było, słowo Boże - które jest przecież słowem Boga wyrażonym w ludzkim języku - nie mogłoby przekazać żadnej wiedzy o Bogu. Próby zrozumienia tego słowa nie mogą bez końca odsyłać nas od interpretacji do interpretacji, nie pozwalając nam dotrzeć do żadnego prawdziwego stwierdzenia; w przeciwnym razie nie byłoby możliwe Boże Objawienie, a jedynie wyrażanie ludzkich przekonań dotyczących Boga oraz Jego zamysłów wobec nas.

85. Zdaję sobie sprawę, że te wymogi, stawiane filozofii przez słowo Boże, mogą się wydawać trudne dla wielu osób, które bezpośrednio zaangażowane są w prace badawcze w dziedzinie filozofii współczesnej. Właśnie dlatego pragnę wyrazić tutaj głębokie przekonanie - opierając się na tym, czego nauczali konsekwentnie Papieże ostatnich pokoleń i co potwierdził także Sobór Watykański II - że człowiek jest w stanie wypracować sobie jednolitą i organiczną koncepcję poznania. Jest to jedno z zadań, jakie myśl chrześcijańska będzie musiała podejmować w nadchodzącym trzecim tysiącleciu ery chrześcijańskiej. Wycinkowość wiedzy wiąże się z częściową wizją prawdy i prowadzi do fragmentaryzacji sensu, a przez to uniemożliwia współczesnemu człowiekowi osiągnięcie wewnętrznej jedności. Czyż Kościół mógłby pozostać na to obojętny? Sama Ewangelia nakłada na jego Pasterzy zadanie szerzenia wizji mądrościowej i dlatego nie mogą oni uchylić się od tego obowiązku.

Jestem przekonany, że filozofowie próbujący dziś podjąć zadania, jakie słowo Boże stawia przed ludzką myślą, powinni oprzeć swoją refleksję na powyższych postulatach i nawiązywać konsekwentnie do wielkiej tradycji zainicjowanej przez starożytnych, kontynuowanej przez Ojców Kościoła oraz mistrzów scholastyki i obejmującej także fundamentalne zdobycze myśli nowożytnej i współczesnej. Filozof, który będzie umiał czerpać z tej tradycji i znajdować w niej inspirację, z pewnością okaże się wierny wymogom autonomii myśli filozoficznej.

Dlatego też jest szczególnie ważne w obecnej sytuacji, aby niektórzy filozofowie stali się promotorami ponownego odkrycia decydującej roli tradycji w kształtowaniu poprawnej formy poznania. Nawiązywanie do tradycji nie jest bowiem tylko wspominaniem przeszłości; raczej wyraża ono uznanie wartości dziedzictwa kulturowego, należącego do wszystkich ludzi. Można by wręcz powiedzieć, że to my należymy do tradycji i nie mamy prawa samowolnie nią rozporządzać. Właśnie to zakorzenienie w tradycji pozwala nam dziś sformułować myśl oryginalną, nową i otwierającą perspektywy na przyszłość. Zasada więzi z tradycją w jeszcze większym stopniu dotyczy teologii. Nie tylko dlatego, że jej pierwotnym źródłem jest żywa Tradycja Kościoła,(104) ale także dlatego, że ten właśnie fakt każe jej na nowo przyswoić sobie zarówno głęboką tradycję teologiczną, która odegrała tak doniosłą rolę w poprzednich epokach, jak i nieprzemijającą tradycję tej filozofii, która dzięki swej rzeczywistej mądrości zdołała przekroczyć granice przestrzeni i czasu.

86. Nacisk kładziony na potrzebę zachowania ścisłej ciągłości między współczesną refleksją filozoficzną a myślą wypracowaną przez tradycję chrześcijańską ma zażegnać niebezpieczeństwo, jakie kryje się w niektórych nurtach myślowych, dzisiaj szczególnie rozpowszechnionych. Uważam, że warto je omówić choćby pokrótce, aby zwrócić uwagę na zawarte w nich błędy i wynikające stąd zagrożenia dla filozofii.

Pierwszy z tych nurtów określany jest mianem eklektyzmu, który to termin oznacza postawę kogoś, kto w swoich poszukiwaniach, w nauczaniu i w argumentacji, także w sferze teologii, ma zwyczaj posługiwać się izolowanymi ideami zaczerpniętymi z różnych filozofii, nie bacząc ani na ich spójność i systematyczne powiązanie, ani na ich kontekst historyczny. W ten sposób pozbawia się możliwości odróżnienia cząstki prawdy zawartej w danej myśli od tego, co może w niej być błędne lub chybione. Pewną skrajną postać eklektyzmu można dostrzec także w retorycznym nadużywaniu terminów filozoficznych, do jakiego uciekają się czasem niektórzy teolodzy. Tego rodzaju praktyka nie pomaga w poszukiwaniu prawdy i nie kształtuje nawyku myślenia - zarówno teologicznego, jak i filozoficznego - opartego na poważnej i naukowej argumentacji. Systematyczne i głębokie studium doktryn filozoficznych, właściwego im języka oraz kontekstu, w jakim powstały, pomaga uniknąć zagrożeń eklektyzmu i pozwala poprawnie je wykorzystać w argumentacji teologicznej.

87. Eklektyzm jest błędem metodologicznym, ale może także zawierać w sobie ukryte tezy historyzmu. Aby zrozumieć poprawnie jakąś doktrynę powstałą w przeszłości, trzeba ją osadzić we właściwym kontekście historycznym i kulturowym. Natomiast zasadniczą cechą historyzmu jest to, że uznaje on wybraną filozofię za prawdziwą, jeśli odpowiada ona wymogom danej epoki i spełnia wyznaczone jej zadanie historyczne. Podważa się w ten sposób - przynajmniej pośrednio - trwałą wartość prawdy. To co jest prawdziwe w jednej epoce - twierdzi historysta - może nie być prawdziwe w innej. W konsekwencji historia myśli staje się dla niego jedynie zbiorem zabytków, z którego może czerpać przykłady dawnych poglądów, dzisiaj już w znacznej mierze przestarzałych i pozbawionych wszelkiego znaczenia dla teraźniejszości. W rzeczywistości należy przyjąć, że nawet jeśli sama formuła jest w pewien sposób związana z określoną epoką i kulturą, zawsze można dostrzec i rozpoznać prawdę lub błąd w niej zawarte, niezależnie od dystansu czasowego i przestrzennego.

W refleksji teologicznej historyzm przejawia się zwykle w postaci swego rodzaju "modernizmu". Pod wpływem słusznej skądinąd troski o aktualność refleksji teologicznej i jej przystępność dla współczesnego człowieka, teolodzy skłonni są posługiwać się wyłącznie najnowszymi formułami zaczerpniętymi z żargonu filozoficznego, nie zachowując wobec nich odpowiednio krytycznej postawy, jaką w świetle tradycji należałoby przyjąć. Ta forma modernizmu mylnie utożsamia aktualność z prawdą i dlatego nie jest w stanie spełnić wymogów prawdy, jakim powinna sprostać teologia.

88. Kolejnym niebezpieczeństwem, jakie należy rozważyć, jest scjentyzm. Ta koncepcja filozoficzna nie uznaje wartości innych form poznania niż formy właściwe dla nauk ścisłych, spychając do sfery wytworów wyobraźni zarówno poznanie religijne i teologiczne, jak i wiedzę z dziedziny etyki i estetyki. W przeszłości tę samą ideę głosił pozytywizm i neopozytywizm, według których twierdzenia o charakterze metafizycznym są pozbawione sensu. Krytyka epistemologiczna wykazała bezpodstawność tego poglądu, teraz jednak odrodził się on w nowej postaci scjentyzmu. Sprowadza on wartości do poziomu zwykłych wytworów uczucia i odsuwa na bok pojęcie bytu, pozostawiając miejsce tylko i wyłącznie dla tego, co należy do sfery faktów. W tym ujęciu nauka, korzystając z postępu techniki, przygotowuje się do zdominowania wszystkich aspektów ludzkiego życia. Niezaprzeczalne osiągnięcia nauki i współczesnej techniki przyczyniły się do rozpowszechnienia mentalności scjentystycznej. Jej oddziaływanie wydaje się niczym nie ograniczone, gdy widzimy jak przeniknęła ona do wielu różnych kultur, wywołując w nich radykalne przemiany.

Trzeba niestety stwierdzić, że scjentyzm zalicza wszystko, co dotyczy pytania o sens życia, do sfery irracjonalnej lub do domeny wyobraźni. Trudno też pogodzić się ze stosunkiem tego nurtu myślowego do innych wielkich zagadnień filozofii, które albo całkowicie ignoruje, albo też poddaje analizie opartej na powierzchownych analogiach, pozbawionych racjonalnych podstaw. Prowadzi to do zubożenia ludzkiej refleksji przez usunięcie z jej zasięgu owych fundamentalnych pytań, które animal rationale od początku swego życia na ziemi nieustannie sobie zadawał. Uporawszy się w ten sposób z krytyką opartą na wartościowaniu etycznym, mentalność scjentystyczna zdołała wpoić wielu ludziom pogląd, iż wszystko to, co technicznie wykonalne, staje się tym samym także dopuszczalne moralnie.

89. Źródłem nie mniejszych zagrożeń jest pragmatyzm - sposób myślenia tych, którzy dokonując wyborów nie widzą potrzeby odwołania się do refleksji teoretycznej ani do ocen opartych na zasadach etycznych. Ten nurt myślowy ma doniosłe konsekwencje praktyczne. W szczególności doprowadził do ukształtowania się pewnej koncepcji demokracji, w której nie ma miejsca na jakiekolwiek odniesienie do zasad o charakterze aksjologicznym, a więc niezmiennych: o dopuszczalności lub niedopuszczalności określonego postępowania decyduje tu głosowanie większości parlamentarnej.(105) Konsekwencje takiego założenia są oczywiste: najważniejsze wybory moralne człowieka zostają w rzeczywistości uzależnione od decyzji podejmowanych doraźnie przez organy instytucjonalne. Więcej - nawet sama antropologia jest w dużej mierze uwarunkowana przez jednowymiarową wizję człowieka, w której nie mieszczą się ani wielkie dylematy etyczne, ani też refleksja egzystencjalna nad sensem cierpienia i ofiary, życia i śmierci.

90. Poglądy omówione do tej pory prowadzą z kolei do koncepcji ogólniejszej, wyznaczającej dziś - jak się zdaje - wspólny horyzont wielu filozofii, które straciły wrażliwość na zagadnienia bytu. Mam na myśli wizję nihilistyczną, która jest jednocześnie odrzuceniem wszelkich fundamentów i negacją wszelkiej prawdy obiektywnej. Nihilizm nie tylko pozostaje w sprzeczności z wymogami i z treścią słowa Bożego, ale przede wszystkim jest zaprzeczeniem człowieczeństwa człowieka i samej jego tożsamości. Nie wolno bowiem zapominać, że usunięcie w cień zagadnień bytu prowadzi nieuchronnie do utraty kontaktu z obiektywną prawdą, a w konsekwencji z fundamentem, na którym opiera się ludzka godność. W ten sposób stwarza się możliwość wymazania z oblicza człowieka tych cech, które ujawniają jego podobieństwo do Boga, aby stopniowo wzbudzić w nim destrukcyjną wolę mocy albo pogrążyć go w rozpaczy osamotnienia. Gdy człowiekowi odbierze się prawdę, wszelkie próby wyzwolenia go stają się całkowicie nierealne, ponieważ prawda i wolność albo istnieją razem, albo też razem marnie giną.(106)

91. Komentując wymienione wyżej nurty myślowe nie próbowałem przedstawić pełnego obrazu obecnej sytuacji filozofii: trudno zresztą byłoby ująć ją w ramy jakiejś jednolitej wizji. Muszę podkreślić, że w rzeczywistości w wielu dziedzinach zasoby wiedzy i mądrości znacznie się wzbogaciły. Wystarczy tu wymienić logikę, filozofię języka, epistemologię, filozofię przyrody, antropologię, pogłębioną analizę poznania poprzez uczucia, egzystencjalne ujęcie zagadnienia wolności. Z drugiej strony, szeroka akceptacja zasady immanencji, stanowiącej centralny element roszczeń racjonalistycznych, wzbudziła już w ubiegłym stuleciu fale reakcji, które doprowadziły do radykalnego podważenia postulatów uważanych za nienaruszalne. Powstały w ten sposób nurty irracjonalistyczne, natomiast analiza krytyczna wykazała daremność dążeń do absolutnego samouzasadnienia rozumu.

Nasza epoka została określona przez niektórych myślicieli mianem "epoki postmodernizmu". Termin ten, stosowany często w bardzo różnych kontekstach, wskazuje na pojawienie się całego zespołu nowych czynników, których oddziaływanie jest tak rozległe i silne, że zdołało wywołać istotne i trwałe przemiany. Pierwotnie posługiwano się tym określeniem w odniesieniu do zjawisk natury estetycznej, społecznej czy technologicznej. Później znalazło ono zastosowanie w sferze filozofii, zachowując jednak pewną dwuznaczność, zarówno dlatego że ocena tego co "postmodernistyczne" jest czasem pozytywna, a czasem negatywna, jak i dlatego że nie istnieje powszechnie przyjęte rozwiązanie trudnego problemu granic między kolejnymi epokami historycznymi. Jedno wszakże nie ulega wątpliwości: nurty myślowe odwołujące się do postmodernizmu zasługują na uwagę. Niektóre z nich głoszą bowiem, że epoka pewników minęła bezpowrotnie, a człowiek powinien teraz nauczyć się żyć w sytuacji całkowitego braku sensu, pod znakiem tymczasowości i przemijalności. Wielu autorów, dokonując niszczycielskiej krytyki wszelkich pewników, zapomina o niezbędnych rozróżnieniach i podważa nawet pewniki wiary.

Nihilizm ten znajduje swego rodzaju potwierdzenie w straszliwym doświadczeniu zła, jakie dotknęło naszą epokę. W obliczu tragizmu tego doświadczenia załamał się racjonalistyczny optymizm, który odczytywał historię jako zwycięski pochód rozumu, źródła szczęścia i wolności; w konsekwencji jednym z największych zagrożeń jest dzisiaj, u kresu stulecia, pokusa rozpaczy.

Pozostaje jednak prawdą, że nadal istnieje pewnego rodzaju mentalność pozytywistyczna, która nie wyzbyła się złudzenia, iż dzięki zdobyczom nauki i techniki człowiek może niczym demiurg zapewnić sobie całkowitą kontrolę nad swoim losem. 

Dokończenie – z braku miejsca za tydzień

Od Redakcji:

Z biedą mieszczę na 32 stronach cały zaplanowany materiał. Ale już niedługo wrócimy do mniejszej objętości „Wieści”. Kończy się publikacja Encykliki „Fides et ratio”, kończy się zainteresowanie Papieżem bardzo rozbudzone Jego 20-leciem. Więcej będzie miejsca na sprawy gminne, tym bardziej, że mam obietnicę współpracy z Urzędem Gminy, który zamieszczał będą własne materiały – najciekawsze dla Czytelników. Będzie też miejsce na dawną rubrykę „Tylko dla dzieci”. Przynoszą dzieciaki materiały, ale jeszcze w tym numerze ich nie zamieszczę. Mało miejsca. Nadal przynajmniej ¾ numeru poświęcę na sprawy religijne. W pierwszym rzędzie jestem księdzem. Na sprawy społeczne, kulturalne, gospodarcze i lokalne zawsze będzie miejsce, ale nie mam zamiaru sam osobiście ciągnąć tych tematów. Będą chętni do pisania – miejsce i kolportaż zapewniam. Zachęcam więc po raz kolejny do współpracy. Ks. BS – w funkcji redaktora

KRASICZYN - MIASTO I  ZAMEK
pod koniec XVIII w. Wg. mapy austriackiej z okresu tuż po zaborach.  I – ZAMEK, II MIASTO, III Ogród włoski, 1. kościół, 2. ogrody mieszczan, 3. folwark zamkowy.

Z życia Parafii
8.11. Msze św.:

8.00 + Władysław Bram, Wiktoria, Jan, Maria, Konstanty

9,30  + Józef, Mieczysław Sarosiński

11.00 + Bronisława Bomba

16,45 wypominkowa
W tygodniu: Msze w. o godz. 17,30.

11.11.środa

Św. Marcina z Tours Patrona Parafii Msze św. 8,00, 11,00, 16,45.

Zabyt- kowy obraz 

Św. Mar- cina

z koś- cioła 

Para- fial- nego w Kra- siczy- nie.

8.11. chrzest przyjęli

Urszula SOLIMA Z Krasiczyna

KUCHARSKA z Krasiczyna

Robert KOZIK  z Korytnik

Do małżeństwa przygotowują się

Janusz KOCHANOWICZ z Tarnawiec

Zofia LENCZYK z Tarnawiec

Wieści Krasiczyńskie Tygodnik Parafialny

Redaguje ks. St. Bartmiński – Proboszcz Rok 10.nakład 430 egz.str.32 koszt 60gr

Druk: Plebania w Krasiczynie 7.11.1998
W tygodniu: 

Księdza przywozili: 

Tarnawce: Adela Osięga

Korytniki: Kazimierz Karaś
W kościołach sprzątali

Krasiczyn nie było nikogo
Tarnawce Danuta Kozioł, Krystyna Grzegorzak

Korytniki Katarzyna Bajda, Stanisława Szpuntowicz

Mielnów: Kazimiera Dańko

Chołowice: Anna Szuban

Msze św. niedzielne w Parafii

Krasiczyn 
8.00.   
11.00 i 16.45

Korytniki 
9,30           Tarnawce 11.00

Chołowice 
8.15
Mielnów  9.30

Msze św. w tygodniu:  Krasiczyn 17,30

W kościołach dojazdowych: we wtorek Chołowicach i Mielnowie, w Korytnikach środa, w Tarnawcach we czwartek.

Kancelaria parafialna czynna
Codziennie 7.00 - 8.00 

Poniedziałki, piątki, soboty

1 godz. przed Mszą św. 16.30-17.30

telefon Parafii: 67-18-414

Komunikat

Parafia 00  Franciszkanów w Przemyślu informuje, że od 4. listopada 1998 przez okres 3 tygodni w poniedziałki, środy i piątki odbywać się będą nauki przedmałżeńskie o g. 19.00

Wszystkich przygotowujących się do Sakramentu małżeństwa serdecznie zapraszamy

Przemyśl, dnia 22.10 1998 

Ks. Proboszcz Mieczysław Pośpiech


Do chwili drukowania tego numeru oczekiwaliśmy na przyjazd p. Marka z Kraśnika, który w ub. tygodniu rozpoczął tynkowanie kaplicy w kościele w Tarnawcach. Ponieważ z powodu zimna i słabego schnięcia ścian pracy nie skończył miał przyjechać w tym tygodniu.


Podobnie deszcz przeszkodził w zakończeniu prac ziemnych na cmentarzu w Chołowicach. Trzeba czekać do wiosny.

Jak długo w sercach naszych Choć kropla polskiej krwi, 

jak długo w sercach naszych 

Ojczysta miłość tkwi,

Stać będzie kraj nasz cały, 

.Stać będzie Piastów gród, 

Zwycięży Orzeł Biały, 

Zwycięży polski lud.

 Jak długo na Wawelu 

Zygmunta bije dzwon, 

Tak długo w sercach naszych Brzmi jego dźwięczny ton.

Stać będzie kraj nasz cały, 

.Stać będzie Piastów gród, 

Zwycięży Orzeł Biały, 

Zwycięży polski lud.

O wznieś się Orle Biały, 

O, Boże, spraw ten cud 

Zwycięstwo polskiej sprawy Ogląda opolski lud.

Wiadomości

z życia Kościoła
Z Watykanu


(1.11. w dzień Wszystkich Świętych. papież Jan Paweł II w czasie rozważania przed modlitwą Anioł Pański powiedział : Kościół pielgrzymujący przez Historię cieszy się wstawiennictwem świętych i błogosławionych; uczestniczy też w smutku i żalu swoich dzieci, które przeżywają rozłąkę z osobami im drogimi.

(Duch a zmartwychwstałe „ciało duchowe” – pod takim tytułem wygłosił swą katechezę Jan Paweł II podczas dzisiejszej audiencji generalnej w Watykanie. Papież przypomniał, że wiara w zmartwychwstanie ciał od początku spotykała się z niezrozumieniem i oporami, a trudności na tym tle odżywają także w naszych czasach. Dodał, że z jednej strony dochodzi tu do sceptycyzmu co do samej możliwości życia po śmierci, z drugiej zaś dochodzi na tym tle do fascynacji reinkarnacją. 

(5.11 na Papieskim Uniwersytecie im. św. Tomasza z Akwinu (Angelicum) w Rzymie zorganizowano uroczystość upamiętniającą 50. rocznicę przyznania stopnia doktorskiego ks. Karolowi Wojtyle z udziałem  ok. 200 przedstawicieli hierarchii kościelnej a także świata nauki, kultury i polityki

(Jan Paweł II w kazaniu podczas Mszy św. 25 października na Placu św. Piotra, podczas której wyniósł na ołtarze 4 założycieli zakonów powiedział: „Święci i błogosławieni to przede wszystkim mężczyźni i kobiety modlitwy. Mocy modlitwy mężczyzn i kobiet duchowych towarzyszy zawsze poczucie własnej ograniczoności i niegodności". "To wiara, a nie pewność siebie ożywia w uczniach Chrystusa odwagę i wierność" Na zakończenie homilii, wygłoszonej w językach: włoskim, hiszpańskim, portugalskim i angielskim, Papież wyraził przekonanie, że "świadectwo nowych błogosławionych będzie dla nas zachętą, ażeby wielkodusznie iść dalej drogą Ewangelii. ". 
Czy Jan XXXIII będzie świętym ?

Proces beatyfikacyjny Jana XXIII rozpoczął się w 1969 r. z inicjatywy Franciszkanów (papież był tercjarzem franciszkańskim). W ubiegłym roku przedstawiono dekret o heroiczności cnót. W tej chwili sprawa beatyfikacji "Dobrego Papieża Jana" leży w rękach pracowników Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych.

(26.10 podczas audiencji dla  członków tradycjonalistycznego Bractwa Kapłańskiego św. Piotra. przybyłych z wielu krajów z okazji 10. rocznicy ogłoszonego przez Jana Pawła II w 1988 r. dokumentu Ecclesia Dei i utworzenia Bractwa Kapłańskiego św. Piotra, Papież Jan Paweł II wyraził zrozumienie dla katolików, którzy pozostają przy starym rytuale sprawowania Mszy św. w języku łacińskim. Jednocześnie zaapelował do nastawionych tradycyjnie wiernych, by poszukiwali jedności Kościoła i przezwyciężali podziały. "Nakłaniam wszystkich katolików do gestów jedności oraz do odnowy ich więzi z Kościołem" 

Jan Paweł II podkreślił, że uzasadniona różnorodność i rozsądne różnicowanie zasługuje na szacunek, jednak nie mogą być podstawą do podziału. Oświadczył jednocześnie, że Kościół potwierdza reformę liturgii wprowadzoną przez II Sobór Watykański, okazując jednocześnie zrozumienie dla tych wiernych, którzy pozostają przy niektórych starszych formach liturgii i dyscypliny . Zachęcił też biskupów, by okazywali odnowione zrozumienie duszpasterskie dla tradycyjnych katolików. 


Tendencje „lefebrystyczne” są silne także w Polskim Kościele. Niektórzy, jak widać np. na Żwirowisku” oświęciskim - posuwają się aż do wypowiadania posłuszeństwa Kościołowi.
Papież wyjaśnia pojęcie "natura"

(W przemówieniu wygłoszonym 27 października do uczestników obradującego w Rzymie zgromadzenia plenarnego Papieskiej Akademii Nauk Jan Paweł II przypomniał chrześcijańskie rozumienie pojęcia "natura".

"W wielu dzisiejszych teoriach spotyka się pokusę zredukowania bytu ludzkiego do rzeczywistości czysto fizycznej i materialnej - powiedział Papież. - Czyni się w ten sposób z człowieka byt, który miałby się zachowywać jak wszystkie inne istoty żywe".

Przeciwstawiając się teoriom, Ojciec Święty przypomniał, że pojęcie "natura" odnosi się w swoim pierwotnym znaczeniu do samej istoty Boga. Jednocześnie termin ten określa świat widzialny jako stworzony przez Boga.

W perspektywie chrześcijańskiej pojęcie to wyraża także "sens historii, która pochodzi od Boga i która zmierza do swego końca, powrotu wszystkich rzeczy stworzonych do Boga". 

"W rzeczywistości, mając naturę duchową, człowiek jest zdolny do przyjęcia rzeczywistości nadprzyrodzonej i osiągnięcia szczęścia wiecznego, ofiarowanego darmo przez Boga. Relacja ta jest możliwa, gdyż Bóg i człowiek są istotami natury duchowej" - podkreślił Jan Paweł II. 

(Znany 48-letni chiński dysydent Gao Hongming, więziony w latach 1994-96 za to, że w odezwie do rządu chińskiego opowiedział się za ruchem demokratycznym z 1989 r., krwawo stłumionym przez władze na placu Tienanmen w Pekinie - wystosował list z życzeniami do Papieża z okazji 20-lecia jego Pontyfikatu i przypomniał ponownie o prześladowaniach w jego ojczyźnie katolików wiernych Rzymowi. Autor listu chociaż uważa się za ateistę, napisał do Papieża, gdyż "odegrał on ważną rolę w obronie praw człowieka na Kubie i w Europie Wschodniej, gdzie przyczynił się do rozwoju podstawowych przemian politycznych pod koniec lat osiemdziesiątych.

Kościół katolicki w Chinach, skupiający - według różnych ocen - od 10 do 15 mln wiernych, dzieli się, w mniej więcej równych częściach, na oficjalnie uznane i kontrolowane przez władze komunistyczne Patriotyczne Stowarzyszenie Katolików Chińskich, nie utrzymujące żadnych stosunków z Watykanem, oraz tzw. Kościół podziemny, wierny Papieżowi i prześladowany przez reżim. 

Ze świata

( W nocy z 31 października na 1 listopada miliony osób z ponad 100 krajów świata na pięciu kontynentach wzięły udział w modlitwie Światowego Dnia Różańca. Prymas Meksyku kardynał Norberto Rivera Carrera, przewodniczył modlitwie różańcowej w stolicy Meksyku. Od 1996 r. miasto Meksyk jest stolicą Światowego Dnia Różańca, zainicjowanego przez małżeństwo Estevez z okazji 50. rocznicy święceń kapłańskich papieża Jana Pawła II. 

(Uciekanie się do przemocy, by zwalczyć zło, nie jest zgodne z Ewangelią – oświadczył o. Georges Cottier, teolog Domu Papieskiego. W wywiadzie dla dziennika „La Croix” skomentował on odbywające się w Watykanie w dniach 29-31 października sympozjum historyków nt. Inkwizycji. Przypominając, że Inkwizycja zwalczała zło, jakim była herezja o. Cottier zauważył, że było to zło realne, zagrażające wierze ludzi i niszczące jedność Kościoła. Także dzisiaj walczy się przeciwko ideom uważanym za niebezpieczne, np. ktoś, kto szerzy idee antysemickie, jest stawiany przed sądem. Problemem jednak jest to, „czy uprawnione jest stosowanie przemocy, tortur i kary śmierci w celu zwalczania zła”. 

(Przewodniczący Konferencji Episkopatu Konga-Brazzaville, bp Anatole Milandou zwrócił się z apelem o jak najszybszą pomoc dla mieszkańców swego kraju. Bp Milandou jest ordynariuszem diecezji Kinkala, której mieszkańcy od 4 października „przebywają w lasach, narażeni na epidemie i głód”. Chronią się oni w ten sposób przed walkami, jakie toczą się między armią kongijską a rebeliantami z regionu Pool, na południowy-zachód od stolicy kraju, Brazzaville. Od ponad miesiąca tereny te są praktycznie odcięte od świata, gdyż nie docierają tam samochody ani pociągi. 

(Rząd francuski popiera stanowisko Stolicy Apostolskiej w sprawie zagwarantowania przez wspólnotę międzynarodową statusu Starego Miasta w Jerozolimie. Rozwiązania, które zostaną przyjęte, „powinny na pewno uwzględniać wyjątkowy charakter Jerozolimy, prawa wspólnot, które ją zamieszkują, a także dostęp do miejsc świętych. Francja zatem rozumie i popiera życzenie Stolicy Świętej, aby sprawy te zostały wzięte pod uwagę” – oświadczyła rzecznik francuskiego ministerstwa spraw zagranicznych Anne Gazeau-Secret. 

(Szef Izby Handlowej departamentu Pireneje Wschodnie przyjął 1 listopada święcenia diakonatu z rąk biskupa Perpignan – André Forta. 59-letni Guy Lormand będzie pierwszym biznesmenem wyświęconym na diakona stałego we Francji. 

( „Modlę się o to, abym już nigdy nie popadła w narkotyki, wybryki i prowokacje” – wyznała Madonna, gwiazda muzyki pop w wywiadzie dla francuskiego miesięcznika „Glory”. Wywiad nosi znamienny tytuł: „Spowiedź Madonny”. Swą przemianę, którą określa jako radykalną, zawdzięcza obecności w swym życiu córki, urodzonej przed dwoma laty Lourdes Marii. Madonna przyznała, że macierzyństwo stało się wielkim słońcem, które „zalało” ją światłem, miłością i pokojem, dzięki czemu jej życie stało się bardziej harmonijne. 

(30/31. 10. W Irlandii Północnej zginął katolik, 35-letni Brian Service. Zamordowano go na granicy między dzielnicami zamieszkanymi przez katolików i protestantów. 

(1.11.Francuski opiekun ubogich i założyciel Wspólnoty Emmaus, abbé Pierre, obchodził 60 rocznicę święceń kapłańskich. 86-letni jubilat oświadczył, że swoje zaangażowanie na rzecz ubogich, bezdomnych i wyrzuconych poza nawias społeczeństwa, pragnie kontynuować tak długo, jak na to pozwoli jego wiek i stan zdrowia.


(Kościół w Nikaragui i w Hondurasi,e Rada Biskupów Ameryki Łacińskiej oraz Caritas Internationalis zwróciły się z dramatycznym apelem do wspólnoty międzynarodowej o udzielenie pomocy ofiarom cyklonu „Mitch”, który spowodował już śmierć co najmniej 10 tys. osób i pozbawił dachu nad głową kilka milionów ludzi. Straszliwy huragan – najgorszy w tym stuleciu – przeszedł nad Hondurasem, Nikaraguą, Salwadorem, Gwatemalą i Meksykiem. Spustoszenia dokonane przez cyklon przeszły wszelkie przewidywania władz


(Jan Paweł II zaapelował o międzynarodową pomoc dla ofiar huraganu „Mitch” w Ameryce Środkowej. 

(Także kawalerowie maltańscy przeznaczyli sumę 3 milionów dolarów na pomoc ofiarom cyklonu „Mitch”. Dar zostanie przekazany w formie leków, zwłaszcza przeznaczonych do leczenia chorób układu oddechowego, pokarmowego, przeciw bronchitowi, zapaleniu płuc etc. 

(5.11. Caritas Polska przekazała  50 tys. zł dla ofiar huraganu „Mitch”. Jest to realizacja programu prowadzonego wspólnie przez Caritas Internationalis i Caritas innych krajów. 

Pieniądze dla ofiar kataklizmu można nadal wpłacać na konto: Caritas Polska, PKO BP VIII O/ Warszawa 10201084-73538-270-1-111 z dopiskiem „Huragan”. 
(8.09. w Dipolog na południu Filipin członkowie Islamskiego Frontu Wyzwolenia Moro. Porwali s. Benedettiego Wraz z duchownym porwano 11 cywilów, w tym również dzieci. 

(Kolejne ataki na chrześcijan odnotowano w zachodnioindyjskim stanie Gudżarat. Ich sprawcami są aktywiści nacjonalistycznych ugrupowań hinduistycznych, wspierani przez miejscową policję. Od marca br. stwierdzono prawie 40 takich napaści. 

(3.11. prasa belgijska podała, że większość ugrupowań partyjnych w Belgii rozważa wprowadzenie podatku kościelnego na wzór niemiecki lub włoski. Obywatele będą mogli wybierać, na którą z uznanych w kraju religii przeznaczą określoną część swego podatku dochodowego. Obecnie wydatki parafii pokrywane są z budżetu poszczególnych miejscowości, a wydatki diecezji – ze środków finansowych prowincji. 

(Biskup Erfurtu Joachim Wanke skrytykował nowego kanclerza Niemiec Gerharda Schrödera i kilku ministrów jego rządu za to, że składając przysięgę na wierność konstytucji, zakończyli ją nie formułą: „Tak mi dopomóż Bóg”, lecz tylko słowem „Przysięgam”. 

(Katolicki biskup Cesare Mazzolari zażądał wyodrębnienia Sudanu Południowego z obszaru Sudanu. Zamieszkane przez animistów i chrześcijan Południe kraju musi stać się republiką niezależną od muzułmańskiej Północy. Obie części kraju pasują do siebie „jak ogień i woda”. – powiedział biskup.

(Spojrzenie na Ziemię z kosmosu umocniło we mnie wiarę w Boga – powiedział John Glenn, najstarszy wiekiem amerykański astronauta, w trakcie konferencji prasowej przeprowadzonej na żywo z przestrzeni kosmicznej 

( „Biblia może być znakomitym przewodnikiem również w decyzjach politycznych” – stwierdził Reinharda Höppnera (SPD), premier Saksonii-Anhalt. podczas ekumenicznej uroczystości z okazji Dnia Reformacji we frankfurckim kościele św. Pawła. 

(W Domu Oficerów Wojsk Obrony Przeciwlotniczej w Moskwie odbył się Festiwal Muzyki Chrześcijańskiej. Wystąpili na nim soliści i zespoły baptystyczne, prawosławne i innych wyznań chrześcijańskich. Imprezę zorganizował powstały niedawno Chrześcijański Związek Muzyczny „Nowe Festiwale”. Jego przewodniczący Oleg Panfierow powiedział rosyjskiej agencji „Błagowiest-Info”, iż organizacja ta dąży do „zjednoczenia młodych, początkujących i nie znanych jeszcze nikomu muzyków i zespołów”. 

Z kraju
„Święto Zmarłych” w Polsce

(1.11. Biskup pomocniczy Piotr Jarecki odprawił Mszę św. w kościele św. Karola Boromeusza na stołecznych Powązkach. Transmitowana ona była przez Telewizję Polską S.A. i drogą satelitarną adresowana do Polonii na całym świecie. 

(Na Cmentarzu Powązkowskim, podobnie jak w całej Polsce,  odbyła się tradycyjna kwesta Społecznego Komitetu Opieki nad Starymi Powązkami. Kwestowało ponad stu artystów scen warszawskich i dziennikarzy radiowo-telewizyj nych. Cmentarz Powązkowski jest najstarszym czynnym do dziś stołecznym cmentarzem. Został on założony w 1790 r. Obecnie w Warszawie jest 31 cmentarzy wyznaniowych, 2 cmentarze komunalne i 7 wojennych i wojskowych.

(1.11. Prymas Polski kard. Józef Glemp odprawił Mszę św. i nawiedził polskie groby w Johannesburgu W celebracji uczestniczyła ambasador Polski w RPA Zofia Kuratowska. 

(W nocy z 30/31.10. br. nieznani spraw włamali się do kościoła pw. św. Piotra i Pawła w Kurowie, wyłamując zamek w drzwiach od strony zakrystii. Skradli mosiężne tabernakulum zawierające 2 puszki z komunikantami oraz kustodię Miejscowy proboszcz uważa, że celem włamywaczy była profanacja Najświętszego Sakramentu, bo sprawcy nie zabrali będących w ich zasięgu mikrofonów, wzmacniacza i monstrancji.


(Komitet Organizacyjny Jubileuszu Tysiąclecia Diecezji i Miasta Wrocławia, który przypada w 2000 roku, przygotowuje z tej okazji liczne imprezy artystyczne. Tysiąclecie Wrocławia i archidiecezji będzie również uczczone otwarciem gigantycznej oczyszczalni ścieków. Komitet powołany został przez władze miasta. Podkreśla się, że jubileusz Wrocławia ma być również czasem autentycznej przemiany miasta oraz jego mieszkańców i przygotowaniem się do wejścia w nowy, XXI wiek. 

(Zdaniem rzecznika Episkopatu Polski o. Adama Schulza SJ w ostatnim dziesięcioleciu w Kościele katolickim w Polsce można zaobserwować wyraźne pogłębienie wiary. Uzasadniając swoją tezę o. Schulz poinformował, że wciąż rośnie liczba powołań, np. w minionym roku do zgromadzeń zakonnych wstąpiło o 10% więcej osób niż rok wcześniej. Liczba członków ruchów i stowarzyszeń katolickich wzrosła od 1989 r. 2,5-krotnie, o rozwoju życia duchowego Polaków świadczy również fakt, że domy rekolekcyjne pękają w szwach, a do niektórych trzeba się zapisywać nawet na rok wcześniej. Zwrócił on również uwagę, że wbrew obawom nie ma kryzysu życia sakramentalnego, np. kapłani sygnalizują większą liczbę pogłębionych spowiedzi. Jednocześnie rzecznik Episkopatu podkreślił, że Kościół katolicki przeżywał w ostatnich latach poważne problemy, które wynikały z konieczności odnalezienia się w państwie demokratycznym. 

(4.11. metropolita krakowski kard. Franciszek Macharski otworzył proces kanonizacyjny Hanny Chrzanowskiej, wychowawczyni wielu pokoleń pielęgniarek, Hanna Chrzanowska była pielęgniarką i wychowawczynią pokoleń pielęgniarek. Zmarła 29.04. 1973 r. 

(Z czterema sokołami przybyli myśliwi do warszawskiego kościoła Świętego Krzyża, aby uczcić 75-lecie Polskiego Związku Łowieckiego w dzień św. Huberta, żyjącego na przełomie VII i VIII wieku patrona myśliwych. Ptaki trzymane przez sokolników wzorowo zachowywały się podczas Mszy św., cierpliwie wysłuchując kazania biskupa włocławskiego Bronisława Dembowskiego. Popularny aktor komediowy Jan Kobuszewski czytał liturgię słowa oraz intencje modlitwy wiernych. 

(3.11 przewodniczący Kościelnej Komisji Konkordatowej bp Tadeusz Pieronek poinformował, że Stolica Apostolska potwierdziła uchwałę Konferencji Episkopatu Polski zabraniającą zawierania małżeństwa religijnego bez skutków cywilnoprawnych. Instrukcja Episkopatu Polski dla duszpasterzy dotycząca małżeństwa konkordatowego zostanie wkrótce opublikowana.

( W archidiecezji warszawskiej pracuje ponad 650 księży diecezjalnych. Na jednego duchownego przypada ponad 2200 katolików – podaje najnowszy „Jubileuszowy Rocznik Archidiecezji Warszawskiej 1998”. 

(Caritas diecezji sosnowieckiej wraz z Dziennikiem Zachodnim i sosnowiecką edycją Niedzieli podjęli przedświąteczną akcję pomocy dla dzieci z III Domu Dziecka w Wilnie. Sytuacja domu dziecka w Wilnie jest katastrofalna. Brakuje podstawowych środków do życia, począwszy od ubrań po przybory szkolne. 

(Ustawa o planowaniu rodziny i ochronie płodu ludzkiego działa dobrze – stwierdza sprawozdanie prezesa Rady Ministrów. Raport, przygotowany przez premiera Jerzego Buzka został przedstawiony dziś pięciu komisjom sejmowym (rodziny, zdrowia i opieki społecznej, sprawiedliwości, edukacji narodowej i finansów) przez pełnomocnika rządu ds. rodziny min. Kazimierza Kaperę. W 1997 r. spadła liczba aborcji, powikłań ciążowych u kobiet i liczba dzieci, zmarłych po porodzie. Z raportu wynika, że w roku ubiegłym obniżył się wskaźnik umieralności niemowląt o 2 promile (obecnie wynosi 10,2 promili). W zakładach opieki zdrowotnej wykonano 3047 aborcji. W 409 wypadkach dokonano aborcji z powodu zagrożenia zdrowia lub życia matki, w 107, gdy płód był uszkodzony, w 7 wypadkach, gdy ciąża była skutkiem przestępstwa

(Prawie 30 tys. zł zebrano na mikołowski szpital sióstr boromeuszek podczas koncertu charytatywnego, który odbył się 24 października br. w katowickim „Spodku”. W otwarciu tej imprezy wziął udział premier Jerzy Buzek, a także metropolita górnośląski abp Damian Zimoń i wojewoda katowicki Marek Kempski. 

(4.11. podczas sympozjum w Katowicach teolodzy, przedstawiciele świata nauki, kultury i polityki zastanawiali się Jak mówić o Bogu? Głos zabrali także reprezentanci judaizmu i islamu. Jeden z referatów został nawet... wyśpiewany. Jego autorem był lider rockowego zespołu „Armia” Tomasz Budzyński. Znany muzyk opowiedział najpierw o swoim spotkaniu z Chrystusem. „Kto ma pokazać światu, że Bóg kocha człowieka?” – pytał Budzyński słuchaczy, z których większość stanowili klerycy katowickiego seminarium. „To wy macie być ikoną Chrystusa!” – stwierdził muzyk, po czym swoje świadectwo wyśpiewał w songu rozpoczynającym się słowami: „Uwiodłeś mnie, Panie, a ja dałem się uwieść”. 

(Wychowanie prorodzinne – tak, seksedukacja – nie powiedział bp Stanisław Stefanek odnosząc się do planowanych zajęć z wychowania seksualnego. Przedmiot ten będzie wprowadzony do szkół podstawowych i średnich od 1 stycznia 1999 r. 

(Kolegium Orzekającym ds. Wykroczeń uniewinniło o. Bogusława Palecznego, kamilianina oskarżanego o zorganizowanie i przewodzenie akcji protestacyjnej bezdomnych w hali Dworca Centralnego w Warszawie. 

(5.11. przewodniczący Kościelnej Komisji Konkordatowej bp Tadeusz Pieronek powiedział: „Rząd Jerzego Buzka przejdzie do historii ze względu na reformy, które zapoczątkował. „Mam doświadczenia z wszystkimi rządami po 1989 r. Żaden z nich nie miał łatwej drogi. Jednak poprzednie gabinety podejmowały reformy, które były łatwiej strawne dla społeczeństwa

( „U Pana Boga za piecem” – to nowy film Jacka Bromskiego. Przedstawia on w komiczny sposób życie małego miasteczka na Białostocczyźnie. Głównymi bohaterami są jego mieszkańcy z proboszczem na czele „Chciałem, aby przez ten film ci, którzy wierzą w Boga i zapomnieli o tym, przypomnieli sobie” – powiedział Jacek Bromski podczas dyskusji po prezentacji filmu. Prof. Mieczysław Gogacz powiedział, że „Bromski zrobił piękny, polski i katolicki film”. 

(5.11.Kard. Henryk Gulbinowicz zwrócił się do wiernych o ofiary na budowę świątyni ku czci Chrystusa Odkupiciela Świata. Kościół ten będzie wotum archidiecezji wrocławskiej z okazji 1000-lecia diecezji. Budowę świątyni rozpoczęto w 1996 roku i do tej pory położono już stropy

(Polska Federacja Organizacji Kolekcjonerskich powołała ośrodek zajmujący się dokumentacją pontyfikatu Jana Pawła II. Zaapelowała o przekazywanie wszelkich eksponatów i przedmiotów związanych z osobą papieża-Polaka. 
Do woja na rok

3.11.  rząd skrócił służbę wojskową do l2 miesięcy. Równocześnie do wojska, zgodnie z obietnicą Ministerstwa Edukacji, natychmiast trafią studenci szkół prywatnych, zaocznych i wieczorowych, którzy przerwą naukę. Nie będzie też odroczeń dla rolników i jedynych żywicieli rodzin.

Ile trwa służba wojskowa

w poszczególnych krajach ?

W państwach należących do NATO:

W Danii od 4 do 12. mies. 

we Francji 10 mies. Ochotnicy mogą ją przedłużyć do 12 lub do 24 miesięcy 

W Grecji – 19 mies., ale w marynarce 21 

Hiszpania - 9 mies.

Niemcy - 10 mies.; Norwegia 12 mies..

Portugalia- od 4 do 8 mies.

W Krajach  kandydujących  do NATO

Czechy - l2 mies.   Węgry - 12 mies.

W pozostałych krajach Europy:

Albania 12 mies.   Białoruś 18 mies.

Rosja 18 do 24 mies. Rumunia - 12 mies

Pieniądze pójdą za uczniem

 
3.11. rząd zdecydował, że od roku 2.000 zostanie wprowadzony tzw. „Bon oświatowy” będzie to przeciętnie ok. 2 tys. tys. na ucznia. Tzn. szkoła będzie dostawać (Z budżetu państwa za pośrednictwem gminy lub powiatu) tyle pieniędzy, ilu ma uczniów.

 Ale już wcześniej bo za dwa miesiące od 1.01. 1999  finansowanie szkół stanie się bardziej zależne od liczby uczniów. 0d 1 stycznia 1999r. pojawi się „zalążek" bonu. Subwencją oświatowej zależeć będzie głównie od liczby uczniów.

Jakie są zalety bonu oświatowego? Zrówna szkoły prywatne i społeczne z publicznymi i powinien wpłynąć na obniżenie czesnego, spowoduje  konkurencję między szkołami - będzie im zależało na przyciąganiu uczniów. 
Bon bije jednak w oświatę wiejską - tam i tak nie wywoła konkurencji, bo odległości między szkołami są zbyt duże,. a utrzymanie małych z konieczności szkół jest dużo droższe. Dlatego Minister Handke zapowiedział, że małe wiejskie szkoły oraz szkoły o „specjalnym charakterze kształcenia" (np. zawodowe, potrzebujące specjalistycznych pracowni) będą miały pewien dodatek. 

Trzynastolatki – do gimnazjum

Jeśli reforma oświaty przebiegać będzie zgodnie z oczekiwaniami od 1.09 1999 obecni szóstoklasiści znajdą się w I klasie gimnazjum. Wpierw czeka ich jednak egzamin kwalifikacyjny z j. polskiego i matematyki. Ale ponieważ gimnazjum będzie dla wszystkich obowiązkowe- egzaminu nie będzie można nie zdać. Będzie to więc raczej sprawdzian nauczycieli, jakie są ich wyniki niż uczniów. Jednak może się okazać, że uczniowie z lepszymi wynikami z testu będą „przyciągani” do „lepszych” gimnazjów. A trzeba pamiętać, że po wprowadzeniu „bonu oświatowego” może dojść do walki o uczniów.

Ósmaki – bez egzaminów

Po raz pierwszy w tym roku szkolnym, w naszym i kilku innych województwach, wszyscy uczniowie klas ósmych, zamiast egzaminów w szkołach średnich, będą pisać testy w swoich podstawówkach.

One właśnie zadecydują o tym, do jakich szkół zostaną przyjęci. Liczyć się będzie liczba zdobytych punktów. Ile trzeba będzie mieć punktów, aby dostać się do poszczególnej szkoły podadzą one już po ogłoszeniu wyników. Kuratorium zapowiada. że do ogólnej punktacji będą wliczane punkty za dobre oceny na świadectwie z pięciu podstawowych przedmiotów( j. polski, obcy, matematyka, historia, biologia, chemia). Za udział w olimpiadach przysługuje dodatkowo 25% zdobytych punktów. Nie będzie też – jak to było dotychczas – zwolnień z egzaminów na skutek orzeczenia z poradni psychologiczno-pedagogicznej. 

Co czeka ósmoklasistów ?

- 25 i 26.05. o godz. 10,00 testy kompetencyjne z polskiego i matematyki (jeśli ktoś będzie chory – kuratorium wyznaczy dodatkowy termin).

- Wpierw jeszcze test próbny 2 i 3. marca. 

- Złożenie dokumentów do wybranej szkoły od 15.03 do 15.05. – jednak po otrzymaniu ( razem ze świadectwem szkolnym ) zaświadczenia o ilości uzyskanych punktów do 25.06 będzie możliwość przenieść się do innej szkoły.

-O przyjęciu do danej szkoły decyduje komisja rekrutacyjna.

Podziękowanie

P. R. Ścierze za poprawki malarskie wykonane w kościele po pracach monterskich przy co.

Murarze zakończyli na ten rok prace przy tynkowaniu kościoła w Korytnikach. Do 100 % realizacji zamierzeń brakło pomalowania kościoła z zewnątrz, co musi poczekać do następnego roku.

XXXII Niedziela zwykła

Oto Słowo Boże

I CZYTANIE (2 Mch 7, 1-2. 9-14) 

Zdarzyło się, że siedmiu braci razem z matką zostało schwytanych. Bito ich biczami i rzemieniami, gdyż król chciał ich zmusić, aby skosztowali wieprzowiny zakazanej przez Prawo. Jeden z nich, przemawiając w imieniu wszystkich, tak powiedział: "O co pragniesz zapytać i czego dowiedzieć się od nas? Jesteśmy bowiem gotowi raczej zginąć aniżeli przekroczyć ojczyste prawo".

Drugi zaś brat w chwili, gdy oddawał ostatnie tchnienie, powiedział: "Ty zbrodniarzu, odbierasz nam to obecne życie. Król świata jednak nas, którzy umieramy za Jego prawo, wskrzesi i ożywi do życia wiecznego".

Po nim był męczony trzeci. Na żądanie natychmiast wysunął język, a ręce wyciągnął bez obawy i mężnie powiedział: "Z nieba je otrzymałem, ale dla Jego praw nimi gardzę, a spodziewam się, że od Niego ponownie je otrzymam". Nawet sam król i całe jego otoczenie zdumiewało się odwagą młodzieńca, jak za nic miał cierpienia.

Gdy ten już zakończył życie, takim samym katuszom poddano czwartego. Konając, tak powiedział: "Lepiej jest nam, którzy giniemy z ludzkich rąk, a którzy w Bogu pokładamy nadzieję, że znowu przez Niego będziemy wskrzeszeni. Dla ciebie bowiem nie ma wskrzeszenia do życia". 
Refren: Gdy zmartwychwstanę, będę widział Boga.

CZYTANIE II (2 Tes 2, 16 - 3, 5)

Bracia!

Sam Pan nasz Jezus Chrystus i Bóg, Ojciec nasz, który nas umiłował i przez łaskę udzielił nam niekończącego się pocieszenia i dobrej nadziei, niech pocieszy serca wasze i niech utwierdzi we wszelkim czynie i dobrej mowie.

Poza tym, bracia, módlcie się za nas, aby słowo Pańskie rozszerzało się i rozsławiało, podobnie jak to jest pośród was, abyśmy byli wybawieni od ludzi przewrotnych i złych, albowiem nie wszyscy mają wiarę. Wierny jest Pan, który umocni was i ustrzeże od złego. Co do was, ufamy w Panu, że to, co nakazujemy, czynicie i będziecie czynić. Niechaj Pan skieruje serca wasze ku miłości Bożej i cierpliwości Chrystusowej.

EWANGELIA (Łk 20, 27. 34-38)

Jezus powiedział do saduceuszów, którzy twierdzą, że nie ma zmartwychwstania: "Dzieci tego świata żenią się i za mąż wychodzą. Lecz ci, którzy uznani są za godnych udziału w świecie przyszłym i w powstaniu z martwych, ani się żenić nie będą, ani za mąż wychodzić. Już bowiem umrzeć nie mogą, gdyż są równi aniołom i są dziećmi Bożymi, będąc uczestnikami zmartwychwstania. A że umarli zmartwychwstają, to i Mojżesz zaznaczył tam, gdzie jest mowa o krzaku, gdy Pana nazywa „Bogiem Abrahama, Bogiem Izaaka i Bogiem Jakuba”. Bóg nie jest Bogiem umarłych, lecz żywych; wszyscy bowiem dla Niego żyją".

Na rozważanie brakło miejsca
Wieści z gminy

Sesja Rady Gminy

14.11. o godz. 10.00 odbędzie się pierwsza, zwołana przez nowego Przewodniczącego RG., Sesja  z następującym porządkiem obrad:

1.Otwarcie i stwierdzenie prawomocności obrad

2.Przyjęcie porządku obrad

3.Przyjęcie protokołu z ostatniej sesji

4.Omówienie i podjęcie uchwał

- w sprawie zmian w budżecie Gminy na 1998 r.

- powołanie Komisji Rady Gminy

- odwołanie sekretarza Gminy

- powołanie sekretarza Gminy

- w sprawie wynagrodzenia wójta Gminy

- ustalenie ryczałtu dla Przewodniczącego Rady Gminy

- w sprawie zbycia nieruchomości w miejscowości Krasiczyn ( 2 pozycje)

5.Wolne wnioski i interpelacje radnych

6. Zakończenie obrad

 
Ze strony redakcji przypominam, że posiedzenia Rady są otwarte dla wszystkich chętnych obywateli Gminy. Każdy też ma prawo – przez swego Radnego – zgłaszać interpelacje, czyli zapytania. 

Jest to właściwsza droga niż nagabywanie biednego redaktora „Wieści” aby on to czynił. Rozumiem, że wiele osób po ostatnich wyborach jest zawiedzionych, ale to jeszcze nie powód aby obrażać się na legalnie wybrane władze. A swoją drogą, nigdy nie zaszkodzi władzy patrzeć na ręce. 

Kilkakrotnie spotkałem się  z zarzutem, że „Wieści” są za bardzo progminne i zawsze przedstawiają tylko racje Gminy. Przypominam, „Wieści” są niezależne, chętnie będą publikować zarówno słowa pochwały jak i słowa krytyki. Ale ktoś to musi napisać i to pod własnym nazwiskiem. Zapraszam więc do współpracy. 

Trzeba jednak pamiętać, że łatwiej jest krytykować niż decydować, być w opozycji niż rządzić. 

Mam nadzieję, że wreszcie zafunkcjonuje we „Wieściach” dodatek samorządowy - cotygodniowy, albo co dwutygodniowy - serwis informacyjny o działalności Gminy. Byłoby mi to bardzo na rękę, a mieszkańcy czuliby się usatysfakcjonowani tymi informacjami. Ks. BS

Wg. informacji p. Zdz. Szafrańskiego:

Trwa remont mieszkania w Rokszycach ( dawna szkoła ) dla nauczycielki, która uczy w szkole w Olszanach

Pracownicy zatrudnieni przy Urzędzie Gminy wykonują prace przy odkrzaczaniu rowów przydrożnych i dróg oraz prace ( faszynowanie) wału ochronnego na gminnym wysypisku odpadów w Olszanach.

Trwa remont kapitalny szaletu publicznego w Krasiczynie, który zakończony zostanie jeszcze w tym roku.

Zlecono wykonanie przystanku autobusowego na Dolnej Dybawce, który został wywrócony przez wichurę.

Zarząd Gminy planuje – po zatwierdzeniu przez Radę Gminy – wymieć pokrycie dachu szkoły w Tarnawcach ze starej dachówki na blachę.

Zlecono usunięcie awarii instalacji co w szkole w Krasiczynie, ponieważ zamokły ściany wewnętrzne.

Zakład Energetyczny wykonuje przegląd oświetlenia ulicznego na terenie Gminy.

Podziękowanie

Panu Andrzejowi KATANOWI b. radnemu ze Śliwnicy za 8-mio letnią efektywną pracę społeczną na rzecz Gminy Krasiczyn, a w szczególności na rzecz naszej wioski serdeczne i szczere podziękowania wraz z życzeniami  zdrowia i wszelkiej pomyślności.

Składają Mieszkańcy Śliwnicy

Powstanie

miasteczka Krasiczyn

zapis wykładu wygłoszonego

w Krasiczynie 27.02.1988

przez dra Motylewicza
Zamysł, aby opracować i wydać monografię Krasiczyna, jaki zrodził się przed rokiem podczas dyskusji w przemyskim Towarzystwie Przyjaciół Nauk,  nie może doczekać się realizacji. W tej sytuacji postanowiłem w kilku numerach „Wieści” zapoznać Czytelników ze zgromadzonymi materiałami naświetlającymi poszczególne zagadnienia. Boję się, że i te szczegółowe opracowania przepadną, a opublikowane w naszej gazetce, może w jakim sposób przetrwają. 

Zamieściłem już sporo materiałów dotyczących Śliwnicy, jako ośrodka kultu Matki Bożej w opracowaniu AS Fenczaka, działalności ostatniego właściciela Krasiczyna Leona Sapiehy w opracowaniu St. Stępnia, powstania manufaktury hafciarskiej w opracowaniu St. Gomuły ( niedługo zamieszczę część następną o ornatach krasiczyńskich), o kolędach polsko-ukraińskich naszego pogranicza w oprac. J. Bartmińskiego, oraz opis architektury zamku w oparciu o prace J. Frazika.  Br. Mazuryk zebrała wiele wspomnień mieszkańców z ostatniego przed – i wojennego okresu. Ciągle mam nadzieję, że zechce opisać późniejsze powojenne dzieje. Zamieszczałem też we „WK” trochę materiałów o powstaniu parafii, ochronki SS Służebniczek i wspomnień mieszkańców np. o majątku w Szyldówce, walkach polsko-ukraińskich. Jednak całe połacie dziejów Krasiczyna, raczej miejscowości niż zamku - czekają na dokładniejsze przebadanie. Dzisiejsze opra cowanie dotyczy tła społeczno gospodar czego powstania Krasiczyna. Należałoby je w przyszłości uzupełnić wypisami z dokumentów, oraz przytoczyć więcej faktów związanych z samą erekcją miasteczka. Mam nadzieję, że te prace przyczynkarskie posłużą komuś do opracowania całościowej monografii naszego – niegdyś miasteczka – obecnie wioski. Niemal wszystkie porównywalne miejscowości już ją mają.   Ks. BS

W badaniach nad dziejami Krasiczyna, dotychczasowa literatura historyczna poświęcona była w dużej mierze zamkowi. Zamek przyciągał badaczy dziejów i historyków sztuki swoją wielkością, swoją trwałością. Jakby w cieniu Zamku pozostawało miasto, tak, że na dobrą sprawę w świadomości współczesnego mieszkańca dawnej Ziemi Przemyskiej, a obecnie Polski Południowo-Wschodniej termin miasto Krasiczyn nie funkcjonuje. Niemal nikt, poza mieszkańcami, nie wie, że Krasiczyn był kiedyś miastem.

Materiał dokumentacyjny, dotyczący powstania i funkcjonowania Krasiczyna w stosunku do innych miast jest ubogi, jako że nie zachowały się księgi miejskie. A takie istniały z całą pewnością, bo miasto miało urząd wójtowski i władze radzieckie, więc zgodnie z wymogami prawa magdeburskiego musiały być prowadzone odpowiednie księgi. Jest to sytuacja wyjątkowa odnośnie miast Polski Południowo-Wschodniej. Trudno powiedzieć dlaczego tak się stało. Przyczyną mogły być pożary, które doprowadziły do zniszczenia materiałów

Podczas kwerendy w archiwum lwowskim autor odnalazł, wśród innych dokumentów, inwentarz klucza krasiczyńskiego, w którym dość szczegółowo były przedstawione było rozplanowanie miasta, liczba mieszkańców, ich powinności, Podobne inwentarze, nieco wcześniejsze, są też w Bibliotece Ossolineum we Wrocławiu. W dawnym Archiwum Ossolineum we Lwowie, obecnie  Bibliotece Akademii Nauk im Stefanyka znajduje się cały zespół Krasiczyna, jest on jednak w dużej mierze poświęcony sprawom właścicieli Krasiczyna, materiałów dotyczących samego miasta jest niewiele. W tzw. ”Metryce Józefińskiej” we Lwowie jest dokładny wykaz domów, imiona i nazwiska mieszkańców oraz posiadane przez nich realności ziemskie. Materiał ten stanowi trzon źródłowy miasta Krasiczyna. Nieco informacji przynoszą sprawozdania z wizytacji biskupich i inne przekazy w Archiwum Diecezjalnym w Przemyślu. Oscylują one wprawdzie wokół problemów kościoła, właścicieli, ale  poruszają też sprawy miasta. Nieco dokumentów znajduje się też w Archiwum Przemyskim. I to – zdaniem autora - jest cała zachowana baza dokumentacyjna. 

Miasto Krasiczyn

pomyślane zostało  w ramach ogólnych  tendencji rodów magnackich, dążących do podkreślania swojej pozycji przez budowanie z jednej strony okazałych rezydencji, a z drugiej przez zakładanie miast ze względów ekonomicznych. Po okresie sporów ze szlachtą w ramach tzw. "egzekucji praw”, magnateria w okresie renesansu, zamknęła się w swoim kręgu i umocniła swoją pozycję. Wszelkie zmiany dokonywały się niemal wyłącznie z ramach magnaterii przez wzajemne koligacje. Pozycję ekonomiczną akcentowano przez zakładanie tego typu miast, wzory zaś najczęściej czerpano w Włoch. Wiele ówczesnych miast ma układ miejski podobny jak Krasiczyn.

Zagadnienie początków miasta nie są dziś wśród historyków jednoznacznie rozstrzygnięte. Badania źródłowe nie dają jednoznacznej odpowiedzi.

Boniecki w swoim „Herbarzu” pisze, że dokonało się to w roku 1588, za czasów Stanisława Krasickiego: „Stanisław Krasicki w 1580 r. nabył Dubiecko, założył Krasiczyn, w którym zaczął budować zamek”. Jednak analiza tekstu wskazuje, że rok 1580 odnosi się jedynie do pierwszego członu zdania – do nabycia Dubiecka. Wynika to też z dokumentu, zachowanego w zespole leskim, a przechowywanego w archiwum przemyskim, że Krasicki nabył Dubiecko dopiero w 1588 r. Czyli jakieś decyzje odnośnie Krasiczyna zapadły na przełomie lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych szesnastego wieku. Mogło to obejmować nie realizację budowy, ale prawne usankcjonowanie, a być może i projektowanie przestrzenne, obejmujące istniejącą wieś, co podkreśla zapis z wizytacji bpa Sierakowskiego informujący o erekcji miasta. Co zdaniem autora miało miejsce ok, 1620 r.  Przemawia za tym fakt, że magnat ten – Stanisław – był  blisko związany z dworem królewskim  Batorego i Zygmunta III  a jego kontakty  kan clerzem Janem Zamoyskim, założycielem Zamościa, Tomaszowa Lubelskiego, nie pozostawały bez wpływu na  jego działalność gospodarczą.

Zanim jednak doszło do budowy zamku i miasta, istniały na tym terenie 3 ośrodki osadnicze na terenie ówczesnej Śliwnicy. 

Pierwszy obejmował szeroko pojęty obszar późniejszego zamku, drugim ośrodkiem osadniczym była wieś Śliwnica, a trzecim teren zwany „Komar”. Badania archeologiczne stwierdzają, że najstarsze osadnictwo miało miejsce na terenie Zamku i jego najbliższego otoczenia. Tu były najlepsze warunki glebowe i terenowe na wyższej terasie Sanu. Okres rozwoju Śliwnicy autor łączy z budową fortyfikacji i przesunięciem osadnictwa  w kierunku zarówno północno-zachodnim, jak i południowo-wschodnim.

Od chwili, gdy zaczęła funkcjonować nazwa „Krasiczyn” na określenie samego zamku i związanej z nim osady, nazwa Śliwnica, która wpierw odnosiła się do całego terenu, została ograniczona do jego zachodniej części. Zamek powstał na terenie zalewowym na nadsańskich łąkach i pastwiskach wsi Śliwnica. Dało to, niestety o sobie znać podczas wylewów Sanu, które ostatecznie zniszczyły miasto zagrażały samemu Zamkowi. Po wygaśnięciu krasiczyńskiej linii Krasickich, po bezpotomnej śmierci Aleksandra Konstantego w 1692 r. kończy się pierwszy okres rozwoju Krasiczyna.

Po 1692 roku, aż do połowy XIX wieku majętność przechodziła regres, spowodowany przede wszystkim częstymi zmianami właścicieli, prowadzących ekstensywną gospodarkę, nastawionych na zysk przy jak najmniejszych nakładach. Szczególnie rujnujące były zastawy i dzierżawy całego latyfundium lub poszczególnych jego części.  Postępujący upadek pogłębiła jeszcze ogólna sytuacja Rzeczypospolitej w czasach działań wojennych w początku XVIII wieku: grabieże, kontrybucje wojskowe, epidemie i klęski żywiołowe. 

Taki stan trwał do 1750 roku, gdy Krasiczyn drogą spadku przeszedł we władanie Ludwiki z Mniszchów Potockiej. Nowa właścicielka przeniosła się do Krasiczyna, z którym związała się na 34 lata swego życia. Jej działalność, wspierał komisarz majątku Aleksy Darczyński, z którego pomocą odrestaurowała zamek, kościół a mieszkańcom miasta nadała przywileje. Niestety, bratanek Ludwiki, Michał  Mniszech, nie związał się z posiadłościa, sprzedając zamek, miasto i wsie klucza Jerzemu i Katarzynie Pinińskim, właścicielom pobliskich Babic. Ich słaba pozycja ekonomiczna uniemożliwiała podjęcie większych inwestycji i reform gospodarczych.

Od połowy do końca XVIII w znaczniej zmianie uległ zakres terytorialny dóbr krasiczyńskich. Jeśli w połowie XVIII w. w ich skład wchodziły: klucz krasiczyński, rokietnicki i mikuliniecki, to po śmierci Ludwiki odpadł klucz mikuliniecki. Pinińscy sprzedali jeszcze kilka wsi z klucza rokitnickiego, z którym zresztą Krasiczyn, ze względu na znaczą odległość utrzymywał słabe związki. Do klucza krasiczyńskiego należało, prócz samego  Krasiczyna 6 wsi: Śliwnica, Komar, Tarnawce, .... Nahurczany i Korytniki i stanowił zwartą jednostkę gospodarczą z centrum miejskim w Krasiczynie. Jego funkcjonowanie w owym czasie oparte było na gospodarce folwarczno-pańszczyźnianej, bez jakichkolwiek zmian w zakresie oczynszowania, bo zarówno Ludwika jak i Pinińscy, niezbyt zasobni, żyjący na poboczu ówczesnego życia politycznego, nie byli podatni na nowinki gospodarcze. 

Podstawą były folwarki w każdej z wymienionych wsi, niezbyt zasobne w ziemię, bo położone w wąskiej dolinie Sanu. Gleby niskiej jakości  nie dawały wysokich plonów. Najwięcej pola posiadał folwark w Tarnawcach ok. 215 morgów i 1552 sążni, najmniejszy był w Komarze 18 morgów i 1216 sążni pola ornego. W sumie wszystkie folwarki dysponowały areałem 514 morgów. Niewiele też było łąk i pastwisk, natomiast ponad 2.500 morgów stanowiły lasy. To decydowało o strukturze uprawy. 

Podstawową jednostką uprawy był owies, jęczmień, hreczka, w niewielkiej ilości pszenica i żyto, proso, groch, len i konopie. Znaczącą pozycją była hodowla zwierząt domowych, głównie krów, których trzymano łącznie 90. Zboże produkowano na własne potrzeby, nadwyżki, głównie pszenicę, hreczkę, i czwartą część owsa  sprzedawano, żyto i jęczmień zużytkowano na miejscu, głównie na potrzeby dobrze prosperującego przemysłu propinacyjnego ( gorzelnia w Śliwnicy i browar w Krasiczynie). 

W 1778 roku browar i gorzelnia dały dochód 7.497 zł, nieco tylko więcej, bo 8.000 uzyskano ze sprzedaży zboża. Znacznych sum przysparzała też sprzedaż masła , przędzy konopnej i lnianej oraz płótna. Podstawę folwarków stanowiła darmowa praca pańszczyźniana, wynosząca przeciętnie 3 dni piesze w tygodniu i 11/2 dnia sprzężaju. Prócz tego każde gospodarstwo zobowiązane było dostarczyć 1 sztukę przędzy i płótna. Wysokość czynszu zależała od ilości posiadanej ziemi i wynosiła od 1 złotego rocznie do 1 zł 15 groszy, co dawało rocznie 2 215 zł czyli kilka razy mniej niż dochód z propinacji. Świadczenia płacono też od wyrobu przędzy, od najmu itp. Ludność klucza była głównie narodowości polskiej. Nazwiska ruskie występowały najczęściej w Komarze 4,  Nahurczanach 5,  i Śliwnicy 13 nazwisk. Zróżnicowanie społeczne w poszczególnych wsiach było duże. Prócz  kmieci, pół kmieci, zagrodników i komorników dają się zauważyć  głębokie podziały wewnątrz tych grup.

Rozplanowanie miasta uwarunkowane było z jednej strony założeniami przestrzennymi zespołu zamkowo-parkowego a z drugiej strony rzeką San. Od samego więc początku możliwości rozrostu miasta zostały w znacznym stopniu ograniczone. Jedynie niewielkie perspektywy przestrzenne otwierały się od strony zachodniej i wschodniej, wzdłuż biegu rzeki. Szczególnie niefortunne okazało się sąsiedztwo Sanu. Usytuowanie miasta na jednej z najniższych teras rzeki stwarzało zagrożenie wylewu wód na niemal cały obszar miejski. 

Niewielkie zmiany w zabudowie, od początku powstania miasta, pozwalają ustalić jego pierwotne osiemnastowieczne założenia.  Zasadniczą zabudową objęto teren z trzech stron czworobocznego rynku, w którym wydzielono 18 działek, prócz strony południowej, którą wydzielono na drogę dojazdową do zamku. Na każdą więc stronę rynku przypadało po 6 działek. Za pierwszą linią zabudowy ukształtowała się, od strony wschodniej i zachodniej druga, tzw. „Zatyłki”, która nie oddzieliła się  jednak ostatecznie jako osobny element, przyjmując formę budowy rozproszonej. Rozwój przestrzenny nie osiągnął takiego stopnia intensywności, by doprowadził do uformowanie się ulic. Wprawdzie źródła mówią o trzech ulicach „Na staw”, „Za Ogrodem Włoskim” i „Ku Rynkowi”,  ale granica zabudowy nie miała charakteru systematycznego, ale wiązała się z ciągiem drożnym okalającym zespół zamkowy.

Liczba domów przy poszczególnych ulicach wynosiła: „Nad Stawem” 11 domów, „Ku Rynkowi” 12 domów „Za Ogrodem Włoskim” 23 domy, „Na Zatyłkach” 12 domów. Tak więc w ostatniej ćwierci XVIII w było w Krasiczynie 77 domów mieszkalnych oraz 16 użyteczności  publicznej i inwentarskich. Liczba ta nie odbiegała od innych miasteczek Ziemi Przemyskiej i Sanockiej. Babica w tym czasie liczyła 92 domy, Bircza 76, Brzozów 71, Husaków 121 Krzywcza 101. W większości domy budowane były z drewna, murowana była jedynie ściana frontowa, a tylko 5 było murowanych w całości. Domy przelotowe, z których jeden określano jako ratusz składały się z jednej do 4 izb, alkierza i komory, z której prowadziło wejście do piwnic. Do domów dobudowywano zajezdne stajnie. Większość budynków posiadała kaflowe pienie, oszklone okna i gontowe dachy.  

Brak informacji o początkach miasta nie pozwala ustalić przebiegu jego zasiedlenia. Przypuszczać można, że w zasadniczym zrębie oparto się na zamieszkującej ten teren od dawna miejscowej ludności, a w części, na mieszkańcach sąsiednich miejscowości zachęconych propozycją dobrych warunków gospodarczych. Byliby to głównie rzemieślnicy wykonujący prace dla zamku. Świadczą o tym nazwiska mieszkańców. 

W 1787 r, wg. „metryki Józefińskiej” Krasiczyn liczył ok. 450 mieszkańców, w 1646 r. liczył 350 osób, nie licząc służby. Dominowała ludność polska. Mieszkało zaledwie – jak wynika z brzmienia nazwisk - 5 rodzin „ruskich” i 3 żydowskie. Podstawowym zajęciem  mieszkańców – obok rolnictwa – było rzemiosło. Pracowało 34 samodzielnych rzemieślników, czyli 44,1 % ludności. Zakres specjalizacji, chłonność rynku, wzmożona konkurencja wytwórstwa wielkomiejskiego i wiejskiego, warunkowały niską dochodowość zakładu i stopień zabezpieczenia materialnego rodziny wytwórcy. W większości wypadków rzemiosło nie mogło stanowić jednego źródła utrzymania. Dlatego znaczna większość rzemieślników uzupełniała swoje dochody uprawą ziemi. 

Na 34 czynnych rzemieślników w Krasiczynie 20. posiadało drobną własność ziemską, 2. tylko rolę, 7. rolę i ogrody, 1. rolę i łąkę, 10. tylko ogrody, a 1. tylko łąkę. Zaledwie 13 rodzin utrzymywało się wyłącznie z pracy w rzemiośle. Najliczniej występowały rzemiosła branży drzewnej: Stolarstwo, bednarstwo, ciesielstwo i stalmachostwo, co świadczy, że pracowali oni dla zaplecza rolniczego. Branża skórzana i metalowa posiadała po 3 zawody: szewce, rymarze i kuśnierze, oraz kowale, kotlarze i ślusarze. Z zawodów odzieżowych źródła odnotowały tylko krawców i tkaczy, a z innych garncarzy i piwowarów. Niewielki był więc stopień specjalizacji rzemiosła krasiczyńskiego, zaspakajało ono niewyszukane potrzeby miejscowej społeczności i mieszkańców okolicznych wsi. Nieznaczna też była liczba warsztatów. Najwięcej było szewców 7. Warsztatów  tkackich, stolarskich i krawieckich – 4, bednarzy było 3, kotlarzy kowali, ślusarzy i kuśnierzy 2. Pojedynczo pracowali rymarze, stelmachowie, piwowarzy i garncarze. Widać z tego, że w XVIII w sprzyjające warunki rozwoju miało rzemiosło zaopatrujące ludność wiejską w niezbyt skomplikowane ale nie najprostsze przedmioty i narzędzia pracy. Przedmioty codziennego użytku wytwarzane były bezpośrednio w gospodarstwach chłopskich. Słabo rozwijało się rzemiosło związane z przetwórstwem spożywczym, a zupełnie brakuje rozwoju rzemiosł wysoko wyspecjalizowanych i artystycznych. 

Nie jest bliżej znany czas zorganizowania się rzemieślników krasiczyńskich w cechu. Pierwsza wzmianka pochodzi dopiero z dokumentu wystawionego w Mikulicach 22.04. 1772 r. przez Ludwikę Potocką, zezwalający na założenie cuchu, i ustanawiającego cechmistrza. Najprawdopodobniej wtedy dopiero doszło do powstania cechu łącznego, zrzeszającego pracujących w mieście rzemieślników. Wcześniej prawdopodobnie rzemieślnicy należeli do cechu w Dubiecku, zorganizowanego przez Krasickich. W księdze cechowej Dubiecka, zachowanej w archiwum we Lwowie, jest wzmianka o kuśnierzach z Krasiczyna, Babic i innych okolicznych wsi.

Pozycja społeczna rzemieślników zdeterminowana była warunkami panującymi w mieście prywatnym. Jakkolwiek miasta Galicji podlegały nowym przepisom prawnym, znacznie ograniczającym zależności mieszczan, od właścicieli jednak w dużym stopniu zachowały własną specyfikę opartą na dawnych zasadach obyczajowych, jak i wypracowanych form wzajemnych relacji między zamkiem a miastem. Krasiczyn należał do tych niewielkich miast, które na skutek niewielkich dochodów pozostawione zostały same sobie poza wpływem oddziaływania państwowego. 

O tym, że produkcja rzemieślnicza posiadała jedynie znaczenie lokalny świadczy fakt, że na żadnych jarmarkach nie widać kupców krasiczyńskich. Ani we Lwowie ani w Przemyślu księgi nie odnotowują takich kupców. W innym miejscu autor wspomina, że „ w 1765 r. sprowadzono do Lublina gorzałkę z Krasiczyna”. Wymiana handlowa odbywała się między miastem a wioskami. Służyły temu doroczne jarmarki i tygodniowe targi, chociaż brak o nich wzmianek źródłowych. 

Wśród mieszczan krasiczyńskich spotykamy zagrodników i komorników wykonujących pańszczyznę na rzecz zamku. Zagrodnicy pracowali 4 dni w tygodniu, a komornicy – 3 dni. W zakres ich prac wchodziło też przędzenie – po 6 łokci przędzy lnianej i konopnej. Wysokość płaconego czynszu była różna i zależna od ilości posiadanej ziemi. W niektórych wypadkach dochodziła do 21 zł rocznie. Czynsze dochodzące do 50 zł. płacili jedynie dzierżawy domów pańskich, dlatego nie wszystkie domy były zasiedlone. Całość pieniędzy wpływającej z miasta kasy zamku nie była duża i dochodziła do 632 zł rocznie, w tym z czynszu 190 zł, ale była dużym obciążeniem dla mieszczan. 

Struktura własności ziemi wykazuje duże zróżnicowanie majątkowe. Niewiele ponad 3 morgi gruntu uprawnego posiadało jedynie 6 mieszczan, ponad 2 morgi – 11, ponad 1 mórg – 2, a mniej niż pół morgi – 8 mieszczan. Na 27 mieszczan jedynie 6 było w stanie utrzymać się z rolnictwa. Natomiast aż 59 mieszczan posiadało własne łąki, chociaż w większości było to mniej niż pół morgi. Wskutek szczupłości własności ziemskiej niewiele miejsca poświęcano na ogrody. Miało je jedynie 14 mieszczan, głównie utrzymujących się z rzemiosła. Rośliną najczęściej uprawianą przez mieszczan był jęczmień, potem owies. Bardzo mało uprawiano żyta i pszenicy. Produkcja była wiec dostosowana do potrzeb przemysłu propinacyjnego: gorzelni i browaru.

W II połowie XVIII w. wśród mieszczan krasiczyńskich występują nazwiska: W samym rynku: Sawicki, Marszałkiewicz, Wysoccy, Gołębiowski, Cięciewicz, Rolińska, Turczyk, Sabatowicz, Bokuliński, Żelazny, Bednarz, Uszkiewicz, Zajączkowski, Węgrzynowski. W uliczkach przyległych mieszkali:  "Na Zatyłkach” Wysocka, Gołębiowski, Kotlarz, Kędzierski, Bakuliński, Pankiewicz, Kantor, Kosiński, Kędzierzawski, Kalambiński, Sawicki, Palkiewicz. „Za Ogrodem włoskim”: Rokitowski, Śliwiński, Gąsiorowski, Ciesielski, Amarowicz, Sochacki, Rowiński, Szymanska, Prokopski, Kozłowski, Pankiewicz. „Nad Staw”: Stolarz, Kaczmarski, Szynarski, Wysocki, Skarbiński. Okuliński

Jerzy Motylewicz jest profesorem WSP w Rzeszowie. Wydał kilka książek na temat miast, osadnictwa i ludności w Ziemi przemyskiej. W 1985 r. opublikował w „Przemyskich Zapiskach Historycznych” artykuł pt. „Krasiczyn w drugiej połowie XVIII wielu. Zarys wybranych problemów z dziejów miasta”. Ta publikacja była przyczyną zaproszenia go z wykładem na wyżej wspomniane sympozjum w Krasiczynie. Natomiast w 1993 roku wydał w Południowo-Wschodnim Instytucie Naukowym w Przemyślu książkę pt. „miasta ziemi przemyskiej i sanockiej w drugiej połowie XVII i w XVIII wieku”. W książce tej w 25 miejscach pisze o Krasiczynie.

Zainteresowani historią naszej miejscowości znajdą tę książkę na Bibliotece Gminnej. W książce zaś znajdą tzw. bibliografię, czyli wykaz kilkuset książek,  dotyczącą także Krasiczyna.     Ks. BS

Krasiczyn  Gniazdo 

kilku rodów magnackich

Zamek krasiczyński w przeszłości obierało na swoje „gniazdo rodzinne” kilka znamienitych rodów Rzeczpospolitej. Najpierw Krasiccy, budowniczowie współczesnego zamku, którzy nawet swoim imieniem „ochrzcili” tę miejscowość. Z kolei, gdy drogą spadków, posiadłość przeszła w ręce Potockich – tu Ludwika Mniszchówna-Potocka wije gniazdo dla swojej rodziny Mniszchów. Po niej włości zakupili Pinińscy, a z ich rąk odkupili zamek ,po niespełna pół wieku, Sapiehowie. Każdy z tych rodów zamierzał tu właśnie stworzyć jakby gniazdo rodowe. 

Niestety, na zamku  i właścicielach ciążyło jakieś fatum. Wszystkie te rody wymierały bezpotomnie, a zamek przechodził w obce ręce. Bezpotomnie odszedł Marcin Krasicki, i Ludwika Potocka Mnisz chówna, Potomstwa nie doczekał się ostatni  z rodu Pinińskich, właścicieli Krasiczyna. Warto wspomnieć, że Jerzy Piniński kupując Krasiczyn zamierzał tu założyć rezydencję dla swojej „dynastii”. Jego syn Józef, z drugiego małżeństwa z Katarzyną z  Woszczyńskich, po śmierci ojca Piotra w 1793 r. i matki Katarzyny w 1825  odziedziczył Krasiczyn, oraz Babicę k. Czudca ( dobra rodowe) i Babice k, Dubiecka. Miał on naturalną córkę Józefę Łucję, późniejszą żonę gen Romana Sołtyka – z rodziny znanej z dziejów Powstania Listopadowego, - ale nie ożenił się i zmarł bezpotomnie. Od niego nabył Krasiczyn Leon Sapieha. Czwarty z kolei jego potomek, ostatni z krasiczyńskich Sapiehów - Leon także zginął  nie zostawiając potomstwa.

Bezpotomnie wymarły więc 4 rody, znaczące w historii Krasiczyna. Wiadomo że niektóre rody tworzyły w Krasiczynie swoje archiwa rodowe. Najbardziej znane jest archiwum rodu Sapiehów, przeniesione do Lwowa i tam do dziś przechowywane. Wiele już było – bezowocnych - dyskusji, aby odpisy tych dokumentów zgromadzić na miejscu w Krasiczynie.

Przebywający podczas wakacji w Krasiczynie przedstawiciel rodu Piotr Piniński, zamieszkały w Warszawie przekazał do Zamku cześć archiwum swojej rodziny, mianowicie dokumentu związane z majątkiem oraz nabyciem tytułu hrabiowskiego przez ówczesnych właścicieli Krasiczyna. Niewielki ten zbiór składa się z 50 pozycji, ale jak mówi p. Piotr  wiele innych dokumentów przechowuje w siebie w archiwum rodzinnym. Chętnie je jednak udostępni historykom, gdyby zaistniała taka potrzeba.

Może jestem nadmiernym optymistą, mimo że przeżyłem wiele rozczarowań związanych z remontem zamku i byłem świadkiem śmierci wielu ciekawych inicjatyw z tym związanych, ale przypuszczam, że ARP obecny właściciel, gdy upora się z bardzo kosztownym remontem, będzie miał ambicję stać się mecenasem nauki i odbudować nie tylko mury szacownego zamczyska, ale wlać w nie życie kulturalne i umysłowe jakie tu kwitło przez wieki. Ks. BS

Poniżej:

MIASTA ZIEMI PRZEMYSKIEJ I SANOCKIEJ 1650-1772

KRASICZYN - MIASTO I  ZAMEK
pod koniec XVIII w. Wg. mapy austriackiej z okresu tuż po zaborach.  I – ZAMEK, II MIASTO, III Ogród włoski, 1. kościół, 2. ogrody mieszczan, 3. folwark zamkowy.

   Jan Paweł II podczas ubiegłorocznej pielgrzymki  do ojczyzny oraz w przesłaniu do biskupów z okazji wizyty "ad limina", czyli składania Papieżowi sprawozdań z pracy zakreślił "Program dla Kościoła w Polsce na trzecie tysiąclecie". 

 "Polskie społeczeństwo wymaga gruntownej nowej ewangelizacji" - oświadczył Jan Paweł II.  Choć jest pasterzem Kościoła powszechnego, wciąż z bliska towarzyszy Kościołowi w Polsce. Zachęca do odczytywania "znaków czasu", ostrzega przed niebezpieczeństwami i podsuwa wciąż nowe rozwiązania.  

    "Nasze polskie znaki czasu - mówił na spotkaniu Konferencji Episkopatu Polski 8 czerwca 1997 r. - uległy wyraźnemu przesunięciu wraz z załamaniem się systemu marksistowskiego i totalitarnego, który warunkował świadomość i postawy ludzi w naszym kraju (...). W poprzednim układzie (...) Kościół stwarzał jakby przestrzeń, w której człowiek i naród mógł bronić swoich praw (...) W tej chwili (....) człowiek musi znaleźć w Kościele przestrzeń do obrony poniekąd przed samym sobą: przed złym użyciem swej wolności, przed zmarnowaniem wielkiej historycznej szansy". 

    Bior±c pod uwagę przej¶cie od systemu totalitarnego do rzeczywisto¶ci wolno¶ci, Ojciec ¦więty proponuje przej¶cie od modelu duszpasterstwa, w którym - jak sam pisze - Ko¶ciół stwarzał człowiekowi przestrzeń wolno¶ci, ku modelowi "aktywnej formacji chrze¶cijańskiej", jaka niezbędna jest do samookre¶lenia w pełnym sprzeczno¶ci ¶wiecie zewnętrznym.  W demokracji bowiem zaowocować może jedynie dojrzała postawa chrze¶cijańska, a rol± Ko¶cioła jest pomoc człowiekowi w jej ugruntowaniu. 

  

Sobór wci±ż postulatem

    Podczas niedawnej wizyty "ad limina" Jan Paweł II postawił naszym biskupom przede wszystkim pytanie o realizację nauki Soboru Watykańskiego II: "Na progu Wielkiego Jubileuszu trzeba się zastanowić nad pytaniem, w jakiej mierze nauczanie soborowe znalazło odzwierciedlenie w działalno¶ci Ko¶cioła na polskiej ziemi, w jego instytucjach i stylu duszpasterskim. Wielki Jubileusz zobowi±zuje nas do rachunku sumienia nad przyjęciem nauki Soboru - tego wielkiego daru ofiarowanego Ko¶ciołowi u schyłku drugiego tysi±clecia". "Nauka soboru - kontynuował - poprawnie odczytana w ¶wietle współczesnych znaków czasu, pozostaje dla wszystkich wiernych, a zwłaszcza dla biskupów, kapłanów i osób konsekrowanych nieodzownym punktem odniesienia w dziele nowej ewangelizacji". 

    Papież przypomniał biskupom, że od czterech lat dostępna jest też polska wersja Katechizmu Ko¶cioła Katolickiego, który powinien "zostać w pełni wykorzystany przez nowe, jasne w realizacji programy katechizacji w szkole i katechizmy dostosowane do współczesnego sposobu my¶lenia i poziomu umysłowego oraz stopnia emocjonalnego rozwoju ucznia". Nie wystarcza bowiem wprowadzić katechezę do szkoły, trzeba także zapewnić jej odpowiedni poziom i niezbędne pomoce. Katechetom ci±gle brak programów, które mogłyby być pewnym oparciem w niezwykle trudnej katechezie szkolnej. 

  

Ko¶ciół wolny w głoszeniu Ewangelii

    To kluczowa sprawa i jeden z głównych w±tków papieskiego przesłania do polskich biskupów. Pierwszym zadaniem Ko¶cioła - podkre¶lił Papież - jest głoszenie Ewangelii. Zwrócił przy tym uwagę, że: "Do pełnienia tej misji Ko¶ciół nie potrzebuje żadnych przywilejów; potrzebuje tylko wolno¶ci głoszenia prawdy Ewangelii". W tym momencie - nawi±zuj±c do soborowej zasady autonomii rzeczy ziemskich - Ojciec ¦więty przypomina o niebezpieczeństwie zbytniego wkraczania Ko¶cioła hierarchicznego w te domeny życia publicznego, których przekształcanie winno być dziełem ¶wieckich. Jan Paweł II proponuje wyraĽne rozgraniczenie tych sfer, gdyż - w przeciwnym wypadku - grozić to może instrumentalizacj± Ko¶cioła, co nieraz miało miejsce w ostatnich latach. Daje też do zrozumienia, że Ko¶ciół może spełniać swoj± misję w każdych warunkach - korzystaj±c z zasady wolno¶ci religijnej - a nie dopiero wówczas gdy uzyska status, o jakim marzyliby jego wierni. 

  

Kapłan wzorem ¶więto¶ci

    Jan Paweł II jest papieżem bardzo wymagaj±cym. Ostrzega przed kapłanami, którzy mogliby stać się Ľródłem kryzysu w samym Ko¶ciele. "¦wiat dzisiejszy woła o kapłanów ¶więtych! - mówił w Rzymie do polskich biskupów. - Tylko kapłan ¶więty może stać się w dzisiejszym, coraz bardziej zsekularyzowanym ¶wiecie przejrzystym ¶wiadkiem Chrystusa i Ewangelii (...) Kapłan może być przewodnikiem i nauczycielem o tyle, o ile stanie się autentycznym ¶wiadkiem". Można powiedzieć, że cały pontyfikat Jana Pawła II i jego pielgrzymowanie po ¶wiecie jest wła¶ciwie jednym wielkim ¶wiadectwem i potwierdzeniem tych słów. "Sukces apostolski" Jana Pawła II pod każd± szeroko¶ci± geograficzn± sprowadza się do tego, że człowiek ten jest zawsze sob± - żywym ¶wiadkiem tego co głosi. A współczesny ¶wiat, uodporniony na wszelki język ideologiczny, wci±ż wrażliwy jest na ¶wiadectwo. Papież Wojtyła doskonale zdaje sobie z tego sprawę i do tego zachęca współbraci w biskupstwie, kapłaństwie i cały Ko¶ciół: "¦wiadectwo waszego życia - mówi - życia autentycznie i bez reszty oddanego Bogu i braciom jest niezbędne, aby uobecniać w ¶wiecie Chrystusa i docierać z Jego Ewangeli± do ludzi naszych czasów, którzy chętniej słuchaj± ¶wiadków niż nauczycieli i s± bardziej wrażliwi na żywe przykłady niż słowa". 

    Jan Paweł II wielokrotnie wyrażał swój niepokój przed utrat± wiarygodno¶ci przez kapłanów w społeczeństwie, o ile nie będ± wierni cnocie ubóstwa. "Musicie być solidarni z narodem. Stylem życia bliscy przeciętnej, owszem, raczej uboższej rodziny. (...) Z tego będzie was s±dził Bóg i wasze sumienie" - mówił w Szczecinie w czasie jednej z poprzednich pielgrzymek. Stwierdził ponadto, że "byłoby prawdziwym dramatem, gdyby sytuacja bytowa księży, wolno¶ć od wielu codziennych udręk, z którymi musz± borykać się często ¶wieccy, stworzyły pomiędzy duchowieństwem a wiernymi jak±¶ obco¶ć". 

  

Nie bójmy się ¶wieckich!

    "Spo¶ród konkretnych problemów i zadań chciałbym zwrócić uwagę na potrzebę podjęcia przez katolików ¶wieckich wła¶ciwej im odpowiedzialno¶ci w Ko¶ciele" - mówił w trakcie ostatniej pielgrzymki do Polski. Odpowiedzialno¶ć ta - zdaniem Jana Pawła II - koncentrować się winna przede wszystkim na zewnętrznej misji przekształcania ¶wiata. "Dotyczy to tych sfer życia, w których ¶wieccy powinni we własnym imieniu, ale jako wierni członkowie Ko¶cioła, rozwijać my¶l polityczn±, życie gospodarcze i kulturę, zgodnie z zasadami Ewangelii". Ostrzega jednocze¶nie biskupów przed zbytnim wyręczaniem ¶wieckich w tych sferach, w których winni oni działać na własn± odpowiedzialno¶ć. 

    Duż± wagę przywi±zuje Jan Paweł II do ruchów i stowarzyszeń katolickich, które okre¶la jako nowy wymiar działalno¶ci ko¶cielnej. Przy tym znaj±c realia polskiego Ko¶cioła, przyznaje, że "nie jest łatwo uwrażliwić społeczeństwo na działanie wspólnotowe", ale dodaje, że jest to kierunek wła¶ciwy polskiego duszpasterstwa i nie można z niego łatwo zrezygnować. 

  

Zagrożona jedno¶ć

    Jedno¶ć polskiego Episkopatu jest spraw±, na której Ojcu ¦więtemu zależy w sposób szczególny. Znalazło to wyraz niemal na samym pocz±tku jego przesłania do biskupów polskich z ubiegłorocznej pielgrzymki. Ten sam postulat pojawił się w trakcie wizyty "ad limina".  Jan Paweł II osmiela się przypomnieć księżom biskupom - tak wydawałoby się oczywista prawdę - że wspólnota jest zawsze "owocem ofiary, rezygnacji ze swego na rzecz braci, owocem troski o dobro wspólne". Te słowa Biskupa Rzymu - wypowiedziane w tym wła¶nie czasie do Konferencji Episkopatu Polski - s± z pewno¶ci± podyktowane papieskim rozeznaniem wewnętrznej sytuacji Ko¶cioła w Polsce. Stanowi± z jednej strony ostrzeżenie przed wewnętrznymi rozdĽwiękami, z drugiej natomiast s± wezwaniem do wypracowania wspólnej linii wobec zupełnie nowych wyzwań duszpasterskich. Odwołuj±c się do nauki Soboru Watykańskiego II Ojciec ¦więty wskazuje na rolę Konferencji Episkopatu, jako istotnej formy kolegialnej pracy Ko¶cioła. Przypomina też, że jedno¶ć ta dotyczyć ma również pełnej jedno¶ci z Ko¶ciołem powszechnym, a wreszcie jedno¶ci z ziemskim następc± ¶w. Piotra. 

    Inny wymiar budowania jedno¶ci, do czego Papież wci±ż inspiruje Ko¶ciół w Polsce, mimo tutejszych niew±tpliwych osi±gnięć, jest ekumenizm. W czasie wizyty "ad limina" podkre¶lił, że "działalno¶ci ekumenicznej nie można ograniczyć do styczniowej modlitwy o jedno¶ć chrze¶cijan, ale wymagany jest stały wysiłek podyktowany życzliwo¶ci± i gotowo¶ci± do dawania wspólnego chrze¶cijańskiego ¶wiadectwa". 

  

Zapomniana sprawiedliwo¶ć

    Troska o sprawiedliwo¶ć społeczn± jest jednym z najsilniejszych - i wci±ż przypominanych - akcentów nauczania papieskiego, także w tej jego czę¶ci, jaka kierowana jest bezpo¶rednio do naszego Ko¶cioła lokalnego. Przyzwyczaili¶my się bowiem w ostatnich latach, że Ko¶ciół w Polsce - tak zatroskany o los ¶wiata pracy i należn± mu sprawiedliwo¶ć w okresie totalitarnego ucisku - obecnie woli nie zabierać na ten temat głosu. Przecież gdyby Ko¶ciół tutaj zbyt mocno uj±ł się za milionami bezrobotnych, natychmiast zarzucono by mu, że nie popiera dostatecznie przeprowadzanych reform gospodarczych i w efekcie utrudnia krajowi przezwyciężenie gospodarczej zapa¶ci. O ile niektóre Konferencje Episkopatu na Zachodzie wykazuj± bardzo duże zaangażowanie w problematykę społeczn±, żeby wspomnieć chociażby słynny list na temat bezrobocia ogłoszony przez biskupów francuskich przed trzema laty, to biskupi polscy wydawali się na tyle skrępowani, że woleli po cichu np. za pomoc± "Caritas" wspomagać bezrobotne rodziny, byleby uciec od zbyt gło¶nej publicznej debaty w obronie tych, co cierpi± niesprawiedliwo¶ć na skutek ustrojowej transformacji. Rada "Iustitia et Pax" przy polskim Episkopacie jest chyba jedn± z najbardziej biernych w Europie. 

    Tymczasem Jan Paweł II mówi wprost do polskich biskupów: "Niech głos Ko¶cioła będzie tu jasny i słyszalny wszędzie tam, gdzie należy się upominać o los tych ludzi i ich prawa". W ubiegłym roku w Legnicy mówił, że dopóki na ¶wiecie dzieje się choćby najmniejsza niesprawiedliwo¶ć, a Ko¶ciół na ni± nie zareagowałby, to przestałby być wierny misji, któr± zlecił mu Chrystus - misji sprawiedliwo¶ci. 

  

Droga dialogu

    Innym wymaganiem Jana Pawła II jest troska o nieustanny dialog Ko¶cioła ze ¶rodowiskami kultury. "Ewangelizacja to także spotkanie z kultur± każdej epoki" - przypomina. Mówi±c do biskupów przypomniał, swoje słowa z pielgrzymki do Polski w 1987 r.: "Wyraziłem wówczas nadzieję, że Ko¶ciół polski odpowie w pełni na zaufanie tych ludzi, przychodz±cych nieraz z daleka, i znajdzie język, który trafi do ich umysłów i serc. To zadanie jest nadal aktualne, bo nadszedł czas, by ta ł±czno¶ć wydała oczekiwane owoce". 

    Jan Paweł II ze swoim ¶wiadectwem przekracza wszystkie wewn±trzpolskie podziały - to, co nazwać by można "partykularnym uwikłaniem duszpasterstwa Ko¶cioła w Polsce". A polega ono często na mówieniu wył±cznie do swoich, tworzeniuc stadka  "dobrych owieczek", które integrować będzie strach przed "złym wilkiem" czekaj±cym tylko, aby  pozbawić je chrze¶cijańskiej tożsamo¶ci.  Postawa taka - choć podbudowana z pewno¶ci± dobrymi chęciami - w istocie gubi to, co chyba najistotniejsze w chrze¶cijańskim przepowiadaniu - ukazywania ludziom autentycznych, głębokich duchowych perspektyw wiary i jej fundamentów. Jest to do¶ć w±ska "uliczka", w któr± z łatwo¶ci± wchodzi Ko¶ciół nie tylko w Polsce, ale podobnie i w innych krajach posttotalitarnych - wszędzie tam, gdzie niejako "na nowo" musi zdefiniować swoje miejsce w społeczeństwie. 

     Jan Paweł II gor±co zachęca do większej obecno¶ci Ko¶cioła w Polsce na terenie ¶rodków społecznego przekazu i bardziej konsekwentnego wykorzystywania tej szansy, jaka stwarzaj± one dla dzieła ewangelizacji. "Istnieje potrzeba obecno¶ci Ko¶cioła w ¶rodkach przekazu - mówił podczas ubiegłorocznej pielgrzymki. Za ich po¶rednictwem bowiem Ko¶ciół wchodzi w dialog ze ¶wiatem i przy ich pomocy może kształtować sumienie człowieka". ¦rodki przekazu Ojciec ¦więty traktuje jako pewnego rodzaju cało¶ć, nie wyodrębniaj±c z niej specjalnie mediów katolickich. Wskazuje wyraĽnie, że cała ta przestrzeń winna być przedmiotem zainteresowania Ko¶cioła. "Musimy dotrzeć do ¶wiata z tym, co Ko¶ciół ma najlepszego do zaofiarowania, szanuj±c godno¶ć osoby ludzkiej i uwrażliwiaj±c na odpowiedzialno¶ć przed Bogiem". W¶ród mediów katolickich wymienia z nazwy Radio Watykańskie, "L’Osservatore Romano" i Katolick± Agencję Informacyjn±. 

  

Europa jako wyzwanie

    W czasie wizyty biskupów "ad limina" Papież o¶wiadczył wprost, że w tej wielkiej pracy, jak± ma przed sob± kontynent Europejski nie może zabrakn±ć wkładu polskich katolików. U¶wiadamia nam, że to wła¶nie "Ko¶ciół w Polsce może ofiarować jednocz±cej się Europie swoje przywi±zanie do wiary, swój natchniony religijno¶ci± obyczaj, duszpasterski wysiłek biskupów i kapłanów, i zapewne wiele jeszcze innych warto¶ci, dzięki którym Europa mogłaby stanowić organizm pulsuj±cy nie tylko wysokim poziomem ekonomicznym, ale także głębi± życia duchowego". 

  

Do młodych w nowy sposób

    "Bardzo poważn± trosk± Ko¶cioła jest młodzież, od której zależy jego przyszło¶ć" - przypomina Jan Paweł II w przesłaniu do biskupów. Podkre¶la, że problem duszpasterstwa młodzieży stanowi dzi¶ zagadnienie kluczowe, a szczególnie - gdy po przeniesieniu katechizacji na teren szkół - parafia przestała być o¶rodkiem w naturalny sposób skupiaj±cym młodzież. Ojciec ¦więty zwraca uwagę, że duszpasterstwo młodzieży winno dzi¶ poszukiwać nowych form i wła¶ciwego języka ewangelizacji. "Do współczesnych dzieci i młodzieży - stwierdza - należy przyj¶ć z t± sam± Ewangeli±, ale głoszon± w sposób nowy i bardziej dostosowany do dzisiejszej mentalno¶ci i warunków, w których żyjemy. To wymaga poważnego wysiłku, nie tylko skierowanego na stworzenie nowych metod dialogu z dziećmi i młodzież±, ale także na znalezienie wła¶ciwych sposobów dotarcia do młodych". 

  

Modlitwa warunkiem ewangelizacji

    Wreszcie, Jan Paweł II nawołuje do zakorzenienia całego dzieła nowej ewangelizacji po prostu w modlitwie. "Pragnę jeszcze dopowiedzieć, że nowa ewangelizacja, któr± Ko¶ciół prowadzi, czerpie swoj± skuteczno¶ć z modlitwy. (..) Czy i teraz, wobec ogromu zadań, Ko¶ciół w Polsce nie powinien zjednoczyć się w usilnej modlitwie? Modlitwa bowiem posiada moc wł±czania wszystkich ochrzczonych w now± ewangelizację, która jest dziełem Ducha ¦więtego". Te wła¶nie słowa, wypowiedziane do polskich biskupów w roku Ducha ¦więtego, stanowi± swego rodzaju motto przesłania papieża Jana Pawła II do Ko¶cioła na ziemi polskiej. 
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